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B CRANOWłCKE ~  ul. Szeptyckiego — A. t a u i  
BlENtAKONiE, — Bufei Katejowy.
BRASŁA -  K sięgarnia I-w a  „Lot44,
DĄBROWICA (Polesie) — K sięgarnia łC MalinowslŁ?eg&. 
P l)K a Z T \ — B utat K okjow y.
Gł ĘBiiKUE. — uL Zam kow a, W . W iodzimijr.rw, 
GiiODNO — K sięgarnia T -w a , Rncb“.
HGRODTIEJ — D worzec Kolejowy — K. SmarzyAsku 
fW IEM EC —  sklep tytoniow y S. Zwierzyński.
K Ł E C K  —  f  vleti jedność".
LID,* —  a1. Siw ińska ’ 3, S. Mateski.
MOŁODECZNO — K sięgarnia T-w a „Ruch".

NIEŚWIEŻ —  )iL R atuszow a, K t’ę^ar::ia jażwinsKiegO 
N OW OORoDEK —  Kiosk St. M ichalskiego 
N. sW IĘCIANY — K sięgarnia T -w a „R u ch 1.
O S/M IA N * — Księgarnia Społdz. Naucz.
PIŃSK — K slęgam  a Polska — St. Bednarski.
PO STA W Y  — K sięgarm s P olskiej M acierzy Szkolnej,
SŁONIA) —  K sięgarnia D. Łabowskiego, uL Mickiewicz,-! IZ  
S I OŁPCI — K sięgarnia T  w a „Kuch4.
ST. ŚW IĘCI VNY — ul. Rynek 9. N. Tarasiejskł
W ILEJhA POW IATO W A  — ul. Mickiewicza 24 r .  ju czew śte .
W ARSZAY'A -  T -w o Księg. KrL „R uch44.
W O ł KOWYSK — K sięęarrua T -w a „Ruch44. ,

PKł NUMERa TA  !ikęsięczi.u z tdmcsieniem do domu lab z 
pcw n U tą  pocztową 4 z i ,  zagranicę 7 zl. Konto czek )we P.K.O. 
Nr 80259 W  sprzedaży d e ta l cena pojedynczego num eru 20 gr.

O plata pocztow a uiszczona, ryczałtem .
R edakcja rękojtisńw nie zam ówionych nie zw raca. Administra­
cja nie uw zględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń. I

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz miUmetrowy jednoszpaiKrwy na  sro m e  Z- i 3 gr. 40. Za tekstem  15 groszy. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklam owa rrmmetr 0*' gr. num erach św iątecznych w az z prowincji o 25 proc. drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenie cytrow e i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Adm inistracja nie przyjm uje zastrzezeń codo  
miejsca. Terminy d-uku moga iryC przez yiinnn si ,i, ne dowolnie. Za oostaoczenie num eru dow odow ego 20 groszy.

KROMKI SEJMOWE Klucz w ręku komunistów W  Sejmie niespokojnie z d o k u m e n tó w  hańb y.
/m . t   ... _ 11 r   \  W(TeTeranetr z W arszaw y)

HIM&TER STANIEWICZ
D ekh ?ac ja  B, B., k tó rą  odczyta!  p a  

set Sławełl o w ycofan iu  cz łonków  klu 
bu  z kom isjCynadzw) czajnej d o  zbad'a 
n ia  za jść  w  Sei.[ ie w  dniu  31 p a ź d z ie r  
n ika ,  za w ie ra  j J ę n  u s tę p ,  zw ró co n y  
p rze c iw k o  m a r s z 1 kuwi D asz y ń sk ie m u ,  
g o d n y  z a n o to w a n ia  i z a p am ię tan ia .  
O to  z a rzu ca  ta  dej la rac ja  p. D a sz y ń ­
sk iem u, że na leży  g o  organ izac ji  zw ią  
zanej  z o rganiżac jam - zag ran icznem i,  
d o  o rg a m z a c y j  m ię d z y n a ro d o w y c h .  
Is to tn ie ,  j a k n a iw ię k s z ą  p o d e j rz l iw o ść  i 
n a d m ia r  opieki pub liczne j nad  o rgan i­
zac jam i b ę d a c e m i  takimi V cz łonkam i 
m ię d z y n a ro d o w e j  o r g a n i z a e j r j e s t  j'ak- 
n a jb a ra z ie j  w sk a z a n a .  Nie w iem y  bo 
w ie m  n igdy , c o  z tak ie j  o rg an ,zac j i  
w y p ły w a  z jej p o t rze b  po lsk ich ,  a co  
z n a k a z ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h .  Miej 
m y  nadzie ję ,  że p o tę p ien ie  o rg am z ń cy j  
p o l i ty cz n y ch  m ię d z y n a ro d o w y c h  p ro  
k la m o w a n e  przez pu łk  S ła w k a  te m b a r  
dziej p rzyczyn i się do  sk o n su l id o w a  
nia ko ło  n iego  p a t r jo ty cz n e j ,  p raw o z i  
wie polskiej,  p ra w d z iw ie  pańs tw ow e^  
opinji publicznej.

Ale i ta  w a ż n a  d e k la ra c ja  i rozpa­
t r y w a n a  dziś  u s ta w a ,  m n ie jsze  w ra ż e  
nie z rob iły  na  p o s ła ch  niż inny tak t ,  a 
m ianow ic ie  rękoczyn . P o se ł  S tań c zy k ,  
so c ja l is ta  i n ieznośny  ag i ta to r ,  bezsen  
sow ny ,  w  iak iem ś p rzem ów ien iu  w y­
rzekł p o d  ad re sem  pos ła  K leszczyńsk ie  
g o  s ło w a :  jakiś K leszczyński,  k tó ry
ca ro w i b u ty  lizał44 P o se ł  K leszczyński,  
k a w a le r  o b o jg a  o r d e r ó w  w o jskow ych ,  
ziem ianin ,  skoczy ł ku try b u n ie  i znie 
w4aży ł  p o s ła  S tań c zy k a .  P o w s ta ł  n a tu  
ra łn ie  ha łas ,  g a l im a tia s ,  krzyk, zam ie­
szan ie ,  h a r rm d er  s e jm o w y  os ią g n ą ł  
sw e  m a k s ;m um . M a rsz a łe k  D a sz y ń sk i  
w yszed ł,  p r z e ry w a ją c  posiedzen ie .  
Z g ro m a d z e n i  ko ło  t ry b u n y  se jm o w ej  
p a s łow ie  i p os łank i  w  sp o só b  żyw y  
dzielili się w rażen iam i,  k tó re  w ten 
sp o só b  p rze rw a ły  im m o n o to n ję  o b rad .  
O m al że  nie p o w s ta w a ły  za k łady ,  co 
zrobi m a rsz a łek  D asz y ń sk i ,  g d y  w ej 
dzie. K u rso w a ł  d ow cip ,  że p o w o ła  
kom is ję  n a d z w y c z a jn ą  do z b a d a n ia  
za jść  w  dniu  25  lutego. P o se ł  Kle 
szczyriski s iedzia ł  je szcze  z d e n e rw o  
w a n y ,  o toczony  przy jació łm i z B B. 
M a rsz a łe k  w sz e d ł  i w y p ro s to w a n y  po  
w iedz ia ł  „ w y ra ż a m  n a jg łęb sze  ubole­
w an ie ,  że pose ł  S tań c zy k  nad u ży ł  sło 
vva z tej t ry b u n y  i p rzy w o łu ję  go  za 
to  do p o rz ą d k u " .  1 nic w ięcej .  M a rsz a  
łek Se jm u  uznał,  że o d ruch  posła  
K leszcz j  ńsk iego  był zrozum iały .

M in is te r  S iam ew icz  w n iós ł  cz te ry  
\ i s t a w y  dope łn ia jące ,  w zg lę d n ie  zw ią­
zane  z u s ta w ą  z 17 g ru d n ia  1920 roku
0 o sa d n ic tw ie  w o jsk o w em . W o le l ib y ś  
m y już  nie p o w ra c a ć  d o  kwalifikows. 
nia tej u s ta w y  p o d  w z g lę d e m  p ra w n y m
1 e tycznym . U s ta w a  w y w ła sz c z a ją c a  
o b y w a te l i  Z iem  W sc h o d n ic h  by ła  po­
w z ię ta  p rzez  Sejm . w  k tó rym  nie za  
s iada l i  je szcze  p rze d s taw ic ie le  tych  
Ziem W s c h o d n ic h .  P rz y p o m in a ło  to 
juz  nie p ru sk ą  u s ta w ę  ko lon izacy jną ,  
lecz w p ro s t  s to su n ek  Niem iec do  ko­
loni) a frykańsk ich .  M m is te r  S tan iew icz  
sa m  d o sk o n a le  wie, jak ie  k lęskow e, 
k a ta s t ro fa ln e  znaczen ie  m ia ła  ta  u s ta ­
w a  d la  n aszy c h  s to s u n k ó w  n a ro d o w o  
ściow ych , Ja u s ta w ę  z 17 g ru d n ia  na­
zy w a m  m atką  se p a ra ty z m u  b ia ło rusk ie  
go. C h łop  b ia ło rusk i  zobaczy ł,  że w y 
w łas z c z a ją  p a n a  a ziemię nie jemu, 
lecz kom u innem u o d d a ją .  U czucia  za 
w :ści ■ p o ż ą d a n ia  c u d z e g o  d o b ra  rozbu  
d z o n o  n a jp o tęż n ie j  i nie za sp o k o jo n o  a 
ty lko  w y w o ła n o  n ienaw iść .  T o  też 
dek la ra c ja  m nie jszości  ukraińsk ie j  i 
b ia ło rusk ie j ,  p rze c iw k o  m in is trow i S ta  
n iew iczow i zw ró co n a ,  p rzypom nia ła  
nam , jakim  p o l iy c z n y m  b łędem  pod 
każdym  w z g lę d e m  była ta  u s ta w a .  Za 
ch w ia ła  ona  po lsk im  s ta n em  p o s ia d a ­
nia, a  w za m ia n  da ła  nam  n ie n aw iść  
ludu b ia ło rusk iego .  T e ra z  p. m in is te r  
ferorm  ro lnych  p ro p o n u je  zn o w u  d w a  
n a ś c ie  tys ięcy  h a  o d d a ć  n a  te cele. 
W p r a w d z ie  p o w ia d a ,  że o c h o tn icy  z 
dyw iz j i  l i t e w sk o b ia ło ru sk ie j  zostal i  
p rz y  up rzedn iem  ro z d a w n ic tw ie  ziemi 
pom m ięc  , a le p  m in is te r  po  tylu  do

Nawy gabinet Iranrashl przed obliczem parlamentu
P A R Y 2. 25 II. Fat, R arem  z d w om a p osłam i, w ybranym i d o  parla­

m entu z e sz łe j  n iedzieli, Izba D eou tow an ych  Jfczy ob ecn ie  602  p o s łó w . W 
dalu w czorajszym  liczba b ędących  na urlop ie Ju b  chorych  w y n o siła  17, 
p o zo sta je  w ięc  m niej w ięcej 585 p o s łó w , k tórzy staną dziś d o  g ło so w a ­
nia. R ola  rozstrzyga jąca  przypadnie o b ecn ie  na grupę k om u n istyczn ą , k tó ­
ra bezy o ficja ln ie 12 cz ło n k ó w , lecz 2 z nich jest w w ięz ien iu , a jeden  w  
p o d ró ży , p o zo sta je  w ięc 9, o d  których za leży  p rzech ylen ie szali na tę lub  
fnna stron ę.

Deklaracja rząaowa
PARYŻ 25. II. Pat. D eklaracja  rząd ow ą p od k reśla  w o lę  rządu ^ k o n ­

tyn u ow an ia  w  L ondynie i G enew ie polityki “p op rzed n iego  gabinetu. K ąd 
d om agać sfę b ęd zie uchw alania przed 31 m arca bud żetu , b ron iąc ca łk o w i­
tej j tg o  rów n ow agi.

N iem niej jednak rząd uw »ża z a  m ożliw e za sp o k o jen ie  w szystk ich  s łu ­
sznych  p retensyj, jak np. w spraw ie em erytury dla byłych uczestn ik ów  
w ojny.

Rząd uw aża pozatem  za k on ieczne w prow adzen ie pew nych ulg p o ­
d atk ow ych . D o m a g a ć  się  on  b ędzie o d  h b y  uchw alenia projektu u staw y  
am nestyjnej 1 k on tyn u ow ać bedzle politykę p ok oju  w duchu Ligi N arod ów . 
W reszcie rząd  d om agać się  b ęd zie o d  U by ratyfikow ania u k ład ów  haskich  
oraz  p o w szech n eg o  paktu arb itrażow ego. Francja —  g ło s i  w  końcu  d ek la­
racja — d o k ła d a ć  b ęd zie  w szelk ich  w y siłk ó w  w  celu  przyczynienia s ię  d o  
utrwalenia p ok oju .

Obalenie rządu C h a u t e m p s a
PARYŻ. 25-11. PAT Po przyjęciu przez premjera Chautem ps 

porządku dziennego, zaproponowanego przez dep. Anterlo Izba 
przystąpiła do głosow ania. Rezultat g łosow an ia  był następujący: 
g lo so w a ło  569 p osłów , z nich w iększość absolu tna 285. Za 
w nioskiem  'zautanla A nierio w yp ow ied z ia ło  s ię  277 g ło só w  
przeciwko 292, w o b ec  czego  rząd zosta ł obalony 15 głosam i. 
W ynik g ło so w a n ia  w y w o ła ł ogrom n e oklaski na ław ach praw i­
cy I centrum . Llcrni p o s ło w ie  zebrali s ie  około Tardieu i urzą­
dzili mu owację. Taką sam ą ow ację lew ica  urządziła dep. Chau 
tem ps Olbrzymie tłumy, zebrane orzed gm achem  Izby, w zn o si­
ły  okrzyki na cześć Tardieu. M inistrow ie udali się  do pałacu 
E lizejskiego, by złożyć na ręce prezydenta republiki sw oją  dy-
mlsję. m m m m m m

B ł ą ż N e  fludrtl hu R u s zy  Nitmteckiti
Schober wobec prasy niemieckiej

BfcRL*N. 25.11 P st. W czor?j po p ołud niu  kanclerz austrjackł dr. Scho- 
ber przed od iazd er .4 i  Berlina p rzyjm ow ał przedstaw icieli p rasy  niem ieckiej 
i m ięd zyn arod ow ej w  u rzędzie spraw  zagranicznych R reszy  przy W .lhelm- 
stra sse .

D r. Sch ober w  druższem  przem ów ien iu  zo b ra zo w a ł p o ło że n ie  g o s p o ­
darcze i p o lityczne A ustrji, p od k reśla jąc, że aązen iem  au strjack iego  rząau  
będ zie utrzym anie debryeh  sto su n k ó w  ze  w szystk iem i państw am i za g ra 
nicznerni, szczeg ó ln ie  z a a  w iązan ie śc is ły ch  przyjaznych s to su n k ó w  z R ze­
szą  N iem iecka. \

N a zapytanie jed n ego  z k oresp on d en tów , jaki w pływ  m o że w yw rzeć  
zaw arcie u m e w y  h and low ej p o lsk o  niem ieck ej na str su n k i m ięd zy  A ustrją  
i P o lsk ą , kanclerz S ch ob er o św ia d czy ł, że A ustria  pow ita ty lko fakt d o jś ­
cia d o  skutku p o lsk o  n iem ieck iego  p orozu m ien ia  g o sp o d a rczeg o , że 
jednakże n ie m o że  i nie chce m ieszać sfę d o  spraw , d otyczących  s to su n ­
ków  p o lsk o  n iem ieckich .

\ ” ™

fymlaia (Glumw M d teitiljHjiio uUtointn
między Polską a Rumunją

W A R SZ A W A , 25. 11. Pat. D nła  25  ln teg o  rb. n astąp iła  w W arszaw ie  
w ym ien a d ok u m en tów  ratyfikacyjnych traktatu koncyljacyjno-arb itrażow ego  
m iedzy P o lsk ą  I R um unią, p o d p isa n eg o  w  B u kareszcie w dniu 24 p aź­
dziern ika 1929 rok u .

P o w y ższej w ym iany dokona!': ze  stron y P olsk i —  p. A u g u st Z a le­
sk i, m inister sp raw  zagranicznych , ze  stron y  Rum unji -  p. G retzeanu . 
p o se ł nadzw yczajny i m inister p e łn o m o cn y  królestw a R jm u n ji w W ar­
szaw ie.

T r a s e r a  c s l  P O ł c n l e a l c z e
W>mordowanie ludności przez „Czrezwycząjkę“

N O W O G R Ó D E K , 25 11. ( l e i .  w ł.)  Z e stron y sow ieck iej d o n o sz ą  o  
p otw orn ej zbrodni w ym ord ow an ia  lu d n ośc i całej w si P o łcn iew icze , o d d a lo ­
nej o d  granicy p olsk iej o  k ilkadziesiąt k rok ów , a leżącej w  okręgu  H oj- 
d an ow sk im . T ragedja ta m iała  przebieg n astępujący:

Przed Kilkoma dniam i d o  P o ło n iew icz  przybyli z M ińska dw^j sp ec­
jalni agitatorzy k om u nistyczn i, k tórzy rozp oczę li przem aw iać za p rzep row a­
dzeniem  kolektyw izacji. M ieszkańcy w si w o s t ry sp o só b  zaop on ow ali, a 
szczeg ó ln ie  W itold  Mater i A ntoni M aczyńsk i. P od en erw ow an i agitatorzy  
vv\jęli rew olw ery  t oddali kilka strza łów  w kierunku zebranych. O fiaram i 
tych strza łów  padli p rzedew szystkfem  d vaj o p o n e n c i. L u d n ość w si rzuciła  
sie  w tedy na ob u  agitatorów , k iórzy  zginęli pod  razam i rozgoryczon ej lud­
n o śc i. W śród  lu d n ości zap an ow ała  ob aw a  represyj. N iektórzy, przew idując  
zem stę  ze stron y  w ład z sow ieck ich , postan ow ili ratow ać się  ucieczką, z o s ta ­
li jednak schw ytani przy granicy przez k ią żą c e  patroie czerw onoarm iejsk ie . 
N a za iu u z u o  w si P o ło n iew icze  p rzybył o d d z ia ł G . P. U ., który aresztow ał 
w szystk ich  m ieszk a ń có w  w iosk i. P ozosta ł! ty lko starcy, ch orzy  i dzieci. 
A resztow anych  w yw iez ion o  d o  M ińska i on egd aj w ięk szo ść  z nich z o sta ła  
rozstrzelana.

W ia d o m o ść  ta p och od ri od  lu d n o śc i w si R óżanka, leżące nad sam ą  
granicą sow ieck ą  i od leg łe j o d  P o ło n fe w i:z  o  p ó ł k ilom etra.

8 1 - m  Po sied ze nie Sejm u
WARSZAWA 25.11 PA T Marszalek 

oświadcza, że otrzvmał pismo od Ditzesa 
Izby I., że Sąd Najwyższy unieważni! wy- 
borv do Sejmu w okręgu 62, wskutek czego 
mandaty utracili p o s ło w e . Okulicz Kamiń 
ski, Szczerba. Łojko, Stankiewicz, Wołyniec 
i Hamiewicz. W  p erwszem czytaniu odesla 
no do komisji spraw zagrań, projekt ustawy 
o ratyfikacji protokuhi dodatkowego do kon 
wencji handlowej /  Czechosłowacją, a da 
komisji reform rolnych cztery jrojckty ustaw 
a mianowicie projekt nowel do ustawy > na 
daniu ziemi żotnierzom wojsk p o lsk ie j  pro 
jekt ustawy, rozciągającej ustawę o nada 
oiu ziemi żołnierzom, na niektóre powiaty 
województwa wileńskiego, projekt ustawy, 
dotyczącej dudatkuwego zapasu ziemi na 
zakuńczenie akcji osadniczej i projekt usta­
wy, upoważniającej do orzyznrnia na osa> 
nictwo wojskowe niektórych nieruchomości 
ziemskich. Pos. Zahajkiewicz (KI. Ukr.) pro 
lestowal przeciwko tym ustaw im, zapowia 
dając ich zwalezanic przez klub mówcy 
Pus. Jeremicz (Kl. Biał.) również protestuje 
przeciwko tym ustawom. Pozatem odesłane 
w pierwszem czytaniu do komisj' skarbowej 
projekt ustawy o zmicnę pozycji 34 taryfy 
celnej.

ECHA ZAJŚĆ PR ZED SIO N K O W Y C H .

Przystąpiono do następnego punktu po 
rządku obrad, t. j. do wyboru trzech człon 
ków nadzwyczajnej komisji oo zbadania 
zajść w Sejmie z ania 31 października r. ub.

O sW lA D C Z F N IE  PUŁK . SŁAW KA

Fos. Stawek w  imiem.u B. B. ośw adczyt: 
Bezpartyjny Blok, inicjując powofar.ie (ko 
misji nadzw yczajnej, miał (na celu w szech 
strunne i bezstronne wyświetlenie przebiegu 
zdarzenia. ,1 w aza to  iza konieczne, gdyż 
urzedow e komunikaty' r arszaika Sejmu opi 
saly io  stronniczo i błędnie w ywołuiąc 
wręcz miedopu szczalne mieszanie się do na  
szych tspraw, w ew nętrznych czynników za. 
granicznych, pow iązanych nićmi organizacji 
of.ędzy-naroaowęj _z |partją, której marszałek 
Sejmu jest członkiem. _ _ j

W ybrana w tym  celu kom isja nadzw y. 
czajrta nie spełniła jednak sw ego z ad an a  
W iększość ikomisji, oragnąc w docznie od o  
nić marszałka Sejm u, przejaw iała od (samego 
początku w yraźną tendencję m ajoryzow ania 
przedstawicieli kluDu Es. B. W yrazem tej 
endencji był opracow hny pizez pos. Lieber 

m ana projekt egulam inu obrad ( komisji 
ograniczający w  sposób inigdzie me jprakty 
kow any p raw a cz'onkow  komisji na  rzecz 
przew odniczącego i spraw ozdaw cy WyraL 
zeni tej tendencji było odrzucenie pr^ez 
więkfszntść komisji propozycji przedstawicieli 
klubu B. Bi., aby w celu uniknięcia jedno, 
stronnego charakteru dochodzenia nadać ko 
misji p raw o  powoływania świadków . W yra 
zem w reszcit te j tendencji była odm ow a v> 
boru na stanow isko spraw o/daw cy komisji 
członka B. B.. choć Zgodnie i polskitmi zwy 
czajami parlam entarnem i wnioskodaw com  
przysługuje praw o w yznaczania spraw ozdaw  
cy z posrod sw ego grona.

Pomimo, iż z k i  ly projektu regulam inu, 
zgłoszonego przez pos, <Lebermana, dysku, 
sja nad spraw am i fon.ialnemi- nie m ającemi 
mc w spólnego z właściwerm dochodzeniami, 
przeoiągała się ponad miaię, przedstawiciele 
B. B., chcąc dać wyraz swej najlepszej woli, 
starali się jaknalojainicj w spólpr icOwac z 
większością komisji. W yrazem  tej dobrej 
woli było między innemi zrzeczenie sie przez 
pas. t  olakit wicza m andatu  członka komisji, 
skoro trzech członków  (komisji (wyraziło 
chęć p.zesłuchania go w charakterze śwtiad 
ka. W iększość jednak .członkow Ikomisji unie 
możliwila wręcz przedstawicielom B. B. dal 
szy udział w  pracach  komisji z  chwilą, gdy 
uzurpow ała sobie praw o cenzumwarim urz.ę 
dow ej enuncjacji Pierw szego M arszalka Pol 
ski Józeia Piłsudskiego, m ającej doniosłe 
znaczeni* dla w yśw ietlen i' zajścia w  (Sejmie 
w dniu 31 października 1929 roku, T o  majo 
ryzcłwame członków komisji, należących do 
B.B., ujaw nione już w łkresie w stępnych 
badań św iadków , (musiało doprow adz:ć do 
jej zupełnego rozbicia się. Zrezygnow ał prze 
wodnćczący kom isji pos. Czetwertyński, achy 
liii się od  dalszego udziału v  pracach korni 
sji trzej członkowie B. L. Tern sam em  ko. 
m isja przestała istnieć. W  tych w arunkach 
nie wterzymy, aby  dalsze prace komisji, 
naw et z naszym  udziałem, mogły istotnie 
osiągnąć sw ój cel, t. j. doprow adzić do 
wszechstri mnego i bezstronnego wyjaśnienia 
spraw y

W obec tego (oświadczam —  ciągnie da 
lej m ów ca ■— że B . B. nie weżmit udziału 
w  dalszych pracach nadzw yczajnej komisji, 
pow olanej do zbadania zajść w Sejmie, letn  
wiecej, że wyjaśnienia p. m inistra spraw woj 
skowych, zaw arte  w  jego spraw ozdani 
ogtos/onem  w  prasie, o raz  przeprow adzone 
dotychczas badania komisji, wyraźnie stwier 
dzają fakt najistotniejszy, że oficerowie przy 
byli w  |dniu 31 października r. u f do przed 
sianka sejm ow ego, dostępnego dia w szyst 
kich, uczynili to bez użycia jakiejkolwiek 
przem ocy. Gdyby jednak Seini zechciał 
w brew  w yraźnem u brzmieniu właściwej 
uchwały, w yznaczającej wyraźni* trzy miejL 
sca w  komisji dla członków B. B., kompleto 
wać ja przez nieformalt-e powołanie t.zech  
posłów z innych ugrupow ar to oświadczam, 
że odm awiam y jej wszelkiego zautarfia, jako 
kotresji kadłubow ej i jednostronnej'.

GRA MARSZAŁKA D A SZYŃSK IEG O .

Aa pytanie marszałka czy jakie są pro 
pozycje co do wyboru, pos. I ;eberman za

proponował wybó- nas4ępujących pogłów: 
Hoffmann (N. P. R.), Brodacki (Piast) ,  Ba 
ranowski (Ch. D.).

Po formalnych oświadczeniach pos. Po 
lakiewicza i Licbermana marszałek Daszyn 
ski „wyjaśnia", iż uchwała mówi o powoła 
mu nadzwyczajnej komisji z 9 c*łonkow, a 
v. rem irzech przedstawicieli klubu BB. Klub 
B B ośwoadcza, że nie chce z tej uchwały 
korzystać i członkow swoich posyłać do ko 
misji. Sejm jednak chce korzystać z badań 
zajść v. dniu 31 października i wydelegować 
do komisji trzech innych członków na miej 
sce tych, którzy wejść nie chcą,

UZUPEŁNIENIE KOMISJI „PR Z E D  
SIONKO W O -K A D ŁU BO W EJ44.
Wniosek pos. Polakiewicza o odesłanie 

sprawy do k*misji odrzucono. Przyjęto wnio 
sek pós. Litberm; na, aby na wypadek zrze 
cze- a się członków komisji, należących do 
B. B. wybrać innych. W chwili, gdy mar 
szatek zarządził przystąpienie do w yfo ru  kan 
dydatów, klub B.B gremjalnie opuścił salę 
posiedzeń. Wynik glosowania byl następują 
cy: oddano kartek 184, w  tern 10 b ’’ałycn 
a zatem ważnych głosów 174. Otrzvmali- 
pos. noffm ann —  169 gtosuw, pos. Baranów  
>ki 171 głosów i pos. Brodadv. —  172 głosy. 
Ci zatem  zostali w ybrani członkami komisji.

SPR A W Y  REFORM Y ROLNEJ.
Z kolei Izba przystąpią  do sprawozda 

nia komisji io wniosku P .P .S ,  N. P, R i Ch. 
D. w  sprawie nowelizacji ustawy o zatar 
gach zbiorowych w rolnictwie.

Następnie w imieniu komisji reform roi 
nych pos. Chodyński (P.P.S.) przedkłada re 
zolucję, wzywającą rząd, aby dla tych ludzi 
pozbawionych warsztatów pracy wydzieli! 
do dnia l .X  <930 roku odpowiednie parcele 
z ordynacji Zamojskiej i zapewni! maksymal 
nc kredyty, zgodnie z ustawą o wykonaniu 
reformy rolnej, przyczem przy udzielaniu kre 
dytów winna być uwzględniona faktyczna 
cena ziemi.

Minister reform rolnych Staniewicz za 
protestowa! przeciwko twierdzeniu referenta, 
jakoby Ministerstwo tych ludzi zaniedbywa 
ło, dodając, iż na 687 rodzin, które straciły 
pracę w  zw.ązku z tą likwidacją serwitutów, 
Ministerstwo już uporządkowało 241 rodzin 
Dalej w  s w f :sty sposób p rzemawiai pos. Dzl 
duch (Str. Chi ) który stawia dwie rezolucje: 
pierwsza wzywa rząd do przyśpieszenia 
likwidacji serwiiutów, obciążających majątki 
państwowe, druga wzywa rząd do przyśpie 
szenia rozdziału tych majątków na poszczę 
gólne osady.

JAK NA „M IFC A Ć H 44 POSELSKICH
Izba przyjęła rezolucję komjsji i rezolu 

cje posła Dziducha poczem prz_ st (piła rto 
nagiego wniosku Wyzwolenia, P.P.S. i Str. 
Chłopskiego w  sprawie okólnika ministra 
spraw wewnętrznych z października 1928 
roku o wiecach poselskich.

W  dyskusji pos. Stańczyk użył zwrotu: 
„Wówczas gdy jakiś Kleszczyński carowi 
buty lizał". —  Na te słowa nr ławach B, R 
podniosła się wielka wrzawa, pos. Kleszczyn 
ski zaś zerwał się z miejsca podbiegł ku 
trybunie, a wraz z -lin podbiegło kilkunastu 
postów z 3 .  B. Z drugiej s t r o n  izby rzucili 
się ku trybunie posłowie P. P  S. Wśród 
ogólnej wrz'awy i zamieszania marszałek 
przerwał posiedzenie na 10 minut.

P o  przerwie marszałek wyraził ubolewa 
nie i oburzenie z tego powodu że pos. Stan 
czyk nadużył wolności słowa z tei trybuny, 
ca. co też przywołał go do porządku  —  Pos. 
Stańczyk kończąc przerwane przemówienie, 
domagał się od obecnego ministra odwoła 
nia wszystkich wojewodów i starostów,

PO SEŁ STAŃCZYK  PR ZEPR A SZ A
W  sprawi* osobistej przemawiał jeszcze 

l os. Stańczyk, który oświadczył, że prowo 
kowany stale przez posła Kleszczyńskiego 
rzucił pod jego adresem okrźyk, n e mając 
zresztą na myśli j e g , samego, lecz sferę 
Jo której należy. Obecnie przeprasza posła 
Kleszczyńskiego za ten okrzyk tembardziej. 
że się uowiedział, że pos. Kleszczyński słu 
żył w legjonach.

Na tern obrad], zakończono. Następne 
posiedzenie w  piątek o godz. 4 p. p.

O b ra d y Z c H ą d ii  G ttiu n e g c
Stow arzyszenia Urzędników  

Państw ow ych
W A R SZ A W A , 24. II. Pat. W d ru­

gim  dniu obrad zarządu  g łó w n eg o  
S tow arzyszen ia  U rzęd n ik ów  P a ń stw o ­
wych c b -a d o w a ł nad dekieracją id e­
o w ą  S tow arzyszen ia . Frzyjęta d ek la ­
racja zaw iera sz e r e g  p od staw ow ych  
tez , m ających stanow ić w ytyczne dla 
d zia ła lności S tow arzyszen ia , jak o  o r ­
ganizacji zaw od ow ej.

W d a lszym  c ągu  sw e g o  p o s ie ­
dzenia zarząd  g łó w n y  rczpatryw nł 
trzy p rojek ty  u staw , a m ianow icie  
projekt n ow ej u staw y pragm atycznej, 
now eli d o  u staw y  dyscyp linarnej i 
ustaw y em erytalnej. Projekty te bed ą  
stanow ić przedm iot obrad n ajb liższe­
g o  w a ln eg o  zjaeJu  d elega tów  k ó ł  
S tow arzyszen ia  u rzędn ik ów  P a ń stw o  
w ych.

św ia d cz en ia ch  po l i tycznych ,  k tó re  z 
ta m tą  u s ta w ą  mmliśmy, pow in ien  był 
p o p ro s tu  o tw o rzy ć  k redy t sp ec ja lny  
d la  u d e k o ro w a n y c h  czy rannych  żołnie 
rzy  dyw izji  litewsku4białoruskiej ,  chcą  
cych  n a b y ć  działki rolne, a nie adwm 
ły w a ć  się do  tej fa ta lnej u s ta w y  z 17 
g ru d n ia ,  a nie na  z iem iańs tw o  k re so w e  
zw'a!ać, ja k b y  n a  luclzi p o d  w zg lę d em  
o c h ro n y  p r a w a  u poś ledzonych ,  no­
w ych  12 tysięcy ha  w y w ła sz c z a n e j  zie 
mi. P o s tę p o w a n ie  m in is tra  Staniewd

cza za s łu g u je  na  o so b n y  ar tyku ł ,  jeśli 
nie n a  ca łą  akcję p ra so w ą ,  d ą ż ą c ą  do  
w y św ie t len ia  m o tyw ac j i  jego  polityki.  
P o s ta ra m  się w i -c  ja k n a jp ręd z e j  do 
tego  za g ad n ien ia  pow róc ić .

T rz e c ia  sp^aw-a, k tó rą  m im ocho 
dem chcia łem  poruszyć ,  m ia ła b y  za 
ty tu ł :  dw ie  izolacje. Kiub B.B. jes t 
iz o lo w an y  od  innych k lubów  do b ro w o ł 
nie, gdyż  je g o  ideo log ja  po li tyczna 
tego  w ] m aga .  T a  izo lac ja  nie w p ły w a  
s ta le  na zm niejszen ie  je g o  roli. T ę  izo

lację n az w ać  wdęc b ez w a ru n k o w o  moż 
na: „ izo lac ją  w sp a n ia łą " .  Zupełn ie  in­
ny ch a ra k te r  nosi izo lac ja  S t ro n n ic tw a  
N a ro d o w e g o .  T a  bynajm nie j  d o b ro w o ł 
na  nie jest.  P rzec iw nie ,  S t ro n n ic tw o  
N a ro d o w e  zaw sze  p a t ro n o w a ć  chc ia ło  
tak im  k lubom , jak  C h a d e  c ja  i P iast .  
T y m c z a s e m  ta m te  k luby  rękam i i noga  
mi o d p y c h a ją  s ię  od  m a łeg o  k lubu 
S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o .  T r z e b a  by­
ło s łyszeć  ja k  zjad liw ie  a ta k o w a l i  dziś  
ch rz eśc i ja ń scy  d em okrac i  S t ro n n ic tw o

N a ro d o w e  p a  pos iedzen iu  komisji kon 
s ty tucy jne j .

W ia d o m o ś ć  o us tąp ien iu  p o s ła  Oku 
iicza z S ejm u p rzy ję ta  z a s ta ła  z ża lem  
w śró d  w szy s tk ich  s tronn ic tw .  P o se ł  
O ku licz  sw o je m  ta k to w n e m  p o s tę p o w a  
niem i g r u n to w n ą  zna jom ośc ią  m aterji ,  
w k tó re j  g łos  zab ie ra ł ,  w zb u d z a ł  d użą  
sy m p a tję .  Z re sz tą  n ie b aw em  w róc i on 
do  Sejm u, g d y ż  w y b o ry  w  lidzkiem 
n ie d łu g o  b ę d ą  rozp isane .  Cat.

CłDile liiiiiotrif WEStnrfj
S o w m etro p o li ta  S e rg ju sz  udzieb ł 

w y w ia d u  p rze d s taw ic ie lo m  prasy  za 
gran iczne j ,  w  k tó rym  d o w o d z i  że p rze  
ś ladow ar .ie  religji w  Rosji je s t  czczym  
w y m y s łe m .  P o d o b n ie  ja k  o św ia d cz en i ,  
zb io ro w e  w y w ia d  in d y w id u a ln y  m etro  
po li ty  S erg jusza  s ta n o w i  s tek  n a jo rd )  
n a rn ie jsz jT h  k ła m s tw  i in synuac ją .

P y ta n ie .  J a k  m oże  e g z y s to w a ć  Cer 
kiew w  obecne j  po litycznej,  ekonom icz  
nej i spo łecznej  sy tuac j i  duchow ień  
s tw a  i ak ty w n y c h  w ie rn y c h  w o b e c  ist 
n ienfa t. zw. „ l i s z e n s tw a "  czyli pozba  
w ien ia  w ie rz ą c y c h  p r a w  w y b o rczy ch ,  
k a r te k  a p ro w iz a c y jn y c h  o raz  w ys ied le  
n ia  ich z M oskw y.

O d pow iedz. C o  się tyczy p r a w  wy 
b o rcz y ch  i innych  k w es ty j  zw ią za n y ch  
z k o n s ty tu c ją  kraju , k tó ra  jest p ra w e m  
ludu , p ra w o m o c n o ść  k tó reg o  dla 
w szy s tk ich  je s t  o c z y w is ta ,  to  w  tej 
dziedz in ie  w  ciągu  fat o s ta tn ic h  nie 
za sz ło  ża d n y ch  zmian.

W  sp ra w ie  p r a w  w y b o rc z y c h  w ier  
nych  a k ty w n y c h ,  m uszę  zaznaczyć ,  że 
p a n o w ie  s ą  fa łszyw ie  in fo rm ow ani z 
p o d e j rz a n y c h  źródeł.  M iljony ak ty w ­
nych  nacze j  C erkw i —  to  lud p ra c u ją  
cy, k o rz y s ta ją c y  ze w-szystkich praw', 
'a w  tej liczbie i z praw w yborczych  
zg o d n ie  z ko n s ty tu c ją .  Ci w łaśn ie  w ie r  
ni p o p ie ra ją  nas  m a te r ja ln ie  i my nie 
o d c z u w a m y  p o t rz e b y  jak ie jko lw iek  p<j 
mocy, tem b ard z ie j  zzew ną trz .

Co  się tyczy  p y ta n ia  o  w y s ie d lan iu  
w szy s tk ich  d u c h o w n y c h  z M o sk w y ,  to 
nie j e s t  o n o  zg o d n e  z fak tycznym  sta ­
nem  rzeczy. W y p a d k i  w ys ied len ia  me 
k tó ry ch  d u c h o w n y c h  w  d ro d ze  są d o ­
w ej  nie różn ią  się niczem od w y s ie d la  
ni’a innych  o b y w a te l i  za n ieza p łac en ie  
k o m o rn e g o  lub n ie w y k o n y w a n ie  obc- 
w lązu jących  p o s ta n o w ie ń  i t p.

P ]  tan ie .  Czy są je szcze  jak ieś  dc- 
w o d y  [ ja k ą  jest op in ja  m etropo li ty  
o d n o śn ie  d o  w y s tą p ie ń  P ap ież3  P iu sa  
XI i a r c y b ’sk u p a  ang ie lsk iego ,  zmie­
rza jąc y ch  do  celów' a n ty c h rz e śc i ja r -  
skich ( p o d w a ż y ć  p r a w o s ła w ie )  w y rz ą  
dzić sz kodę  p a ń s tw u  sow ieck iem u  za 
ró w n o  w Z .S .S .P  jak  i zagran icą .

Odpow iedź. N a p y tan ie  to już udzie 
lil iśmy od p o w ied z i  w  rozm ow ie  naszej 
z dn ia  16 lu tego. Z azna jom il iśm y  się  z 
w y s tą p ien iam i P a p ie ż a  P iu sa  X! i 'arcy 
b isk u p a  C a n te rb u ry  o raz  innych kie­
ro w n ik ó w  K ościo łów  w z y w a ją c y c h  do  
p o c h o d u  k rzy ż o w e g o  p rz e c iw k o  Z .S .b . 
R U w aża m y ,  że w szy s tk ie  te w y s tą ­
pien ia  w  z a sa d z ie  p rze czą  d u cnow i 
n asze j  nauk i ch rześc i jańsk ie j  W s z y s t ­
kie one  p o w in n y  być po tę p io n e  p rzez  
w ie rz ący c h  chrześc ijan

P y ta c ie  się mnie, na jak ie j  p o d s ta  
w ie  u w a ż a m y  P a p ie ż a  za w ro g a  p ra w o  
s ła w ia .  Ja k ż e  m a m y  m yśleć  inaczej,  
sk o ro  Kośció ł kato lick i na  czele z P a  
p ieżem  w  jednej  ty lk o  P olsce  w  ciągu  
je d n e g o  ty lko  roku  1929 s iłą o d eb ra ł  
u pPawosławm ych oko ło  500  ce rkw i i 
p rze rob ił  je na kośc io ły  katolickie . Nie 
s ły sze l iśm y  a b y  k tó ryko lw iek  z b isku­
p ó w  ang ie lsk ich  lub innych kra jów  
w y s tę p o w a ł  p rze c iw k o  temu gwałtowu 
K ościo ła  ka to lick iego .
\  P y ta c ie  się, czy  m am  d o w o d y  na 

to, że w y s tą p ie n ia  z a r ó w n o  P a p ie ż a  
ja k  a rc y b isk u p a  C a n te rb u ry  w z y w a ją c e  
do po ch o d u ,  m a ją  t ta  celu w y rz ąd z ić  
sz k o d ę  p a ń s tw u  so w ieck iem u  za ró w n o  
w Z .S .S  R jak  zag ran ic ą .  U w a ż a m y  to 
p y ta n ie  cona jm nie j  za  dziw ne ze s tro ­
ny p rz e d s taw ic ie l i  p ra sy  za g ran iczne j .  
Nie m ożec ie  nie w iedzieć ,  że  pPasa za  
g ra n ic z n a  w  os ta tn ic h  d n ia ch  p rzepe ł  
n iona  jest n iegodnem i n ap a śc iam i na  
Z S. S. R. ( s a m y c h  k ro w o ż a d n y c h  i 
n ie sp ra w ied l iw y ch  i n ie d o s to jn y c h  
ch ry s t ja n in a  n a p a d o k )  w z y w a ją c  d o  
w ro g ich  dz ia łań  p rze c iw k o  S o w ie to m ) .

P y ta n ie .  Jaki je s t  s tosunek  m e tro p o  
lity  do  z a rząd z eń  a d m in is t ra c y jn y c h ,  
sk ie ro w a n y c h  p rze c iw k o  C erkw i p ra ­
w o s ła w n e j  ( z a k a z u  b ic ia  w  d zw o n y  
w  M o sk w ie  zn iesien ia  niedziel i 
śwuąt ce rk iew nych .

O dfiow iedź. W a m  cudzoziem com  
d o b rze  je s t  w iad o m o ,  że w  dałym sze 
reg u  p a ń s tw  d aw n o  już  je s t  o g ran iczo  
ne praw 'em  b ic ie  w  d zw o n y ,  a n a w e t  
w  n iek tó rych  w y p a d k a c h  d z w o n ie n ie  
je s t  ca łkow ic ie  zabron ione .

W  n iek tó rych  m ie jsc o w o śc ia ch  Z. 
S.S.R. b icie w  dzw ony  zo s ta ło  z a k az a  
ne n’a sku tek  ż ą d a ń  ludnośc i  p ra c u ją ­
cej. N ie w idzim y  w  tern mc, c o b y  
u m nie jsza ło  naszą  religję.

C o  się tyczy  św ią t ,  to  w ład z e  so- 
wdeckie nie o b se rw u ją c  je  w p a ń s tw o  
w ych  i sp o łe cz n y ch  ins ty tuc jach ,  by ­
na jm nie j nie sp rzec iw ia ją  się św ię to w a  
niu ich przez  C erk iew  i my obchodz i 
my je w  sw oim  czas ie ,  nie m o ż em y  
sk a rż y ć  się  na  b ra k  m o d lą cy c n  się.

P rze jśc ie  na „ p ię c io d n ió w k ę 44 i „n ie  
p re r y w k ę "  naszem  zdan iem  b a r d z o  nie 
znacznie  odb iia  się na  uczęszczan iu  
wdernych a o  C erkw i,  le szcze  P a n  Je­
zus pow iedz ia ł  „n ie  cz łow iek  dla sobo  
ty, a so b o ta  d la  c z ło w ie k a 4'.



E C H A  K R A J O W E
Praw d a  q  b u d o w l e  lln ll h J l e j o u / E j  Ułoro pajB w o— D ru ta

b p i a w a  b u d o w y  linji ko le jow ej W o  cze je s ien ią  te g o  roku  ruszyły  b y  po 
ro p a je w o  —  D ru ja  m a d la  życ ia  g o sp o  ciągi do  Drui.
d a r c z e g u  W ilenszczyzny  o g ro m n e  zn'a N ies te ty ,  tak  nie jes t.  M a m y  pew- 
czen ie  nic w ięc  d z iw n e g o ,  źe w sz y s r  ność ,  że  M in is te r s tw o  p rzy zn a  nain je- 
kie in form acje  d o ty c z ą c e  b u d o w y  jej szcze  d w a  m il jony  co p o m o ż e  n a  p rzy ś  
p r z y jm o w a n e  są  z o g ro m n y m  zacieka- p ieszen ie  io b ó t ,  nie pozw oli  to je d n ak  
wicniem. n a  o s ta te czn e  w y k o ń cz en ie  ro b ó t  przy

O k re s  z im ow y, w s tr z y m u ją c y  robo- g o to w a w c z y c h  w cześn ie j  n:ż powie-  
ty na o d c inkach  sp raw ił ,  że te m a t  ten działem .
strac ił  na  sw ej ak tua lnośc i  i d o p ie ro  U czynników' m ia ro d a jn y c n  da je  
d w ie  w zm iank i um ieszczone  w  nr. 43  się o dczuć  te n d en c ja  w k ie runku  popy- 
„D z ien n ik a  W i le ń s k ie g o "  i nr. 42 „K ur chan ia  s p r a w y  Dudowy kolei D ru ja  —  
je ra  W i le ń s k ie g o " ,  a  g ło szące ,  że M ;m W o r o p a je w o .  D aje  to p e w n o ść ,  że bu 
s te r s tw o  K om unikacji  w y a s y g n o w a ło  d o w a  będzie  się p o su w a ła .  B y leby  kre 
10 m iljanów  z ło tych  na ten cel p o ru  d y ty  p o tr z e b n e  p rz y z n a w a n e  byry na

D e b a t a  k o n s t y t u c y j n a
Dalszy ciąg szczegółowej dyskusji

P r O H o  o d l i M w j  k a r t e l u  l e a i l c y

W . T .szy ły  op in ję  pu b lic zn ą  W ia d o m o ś c i  te czas. 
p rzy ję te  zo s ta ły  z p e w n ą  dozą  nieuf 
nosc i,  w y w o ła ły  je d n ak  n iem ałą  sensa-  
c y?. T y le  p ien iędzy! T o ż  ro b o ty  po su n ą
się na re szc ie  ca łą  p a rą  n ap rz ó d  —- mó- — Kurs rolniczy. Dzięki niestrudzonym 
wiono. wysiękom kierownika szkoły .powsz. w Żuło

Ż U Ł oW  (pow . Św ięcjanstó).

R edakc ja  nasza  ch cąc  d'ać w  tej m a w e oabyi się pod kierunkiem g. Romana 
. „ j i a b s o l Ł  r z e c /o w e  i rea lne  W ó r  
m acje  w y d e le g o w a ła  do ZiOdta jakie.n  ry w znacznej mierze przyczynił się do pod 
je s t  W ileń sk a  D yrekc ja  K o le jow a  sw e  niesienia oświaty rolniczej; za inicjatywę 
2 0  w sp ó łp ra c o w n ik a  składamy p. kierównitowi szkoły jak i wykla
*  F  zyjął g .  w ic e d y re k to r  p inż. Sie- J(WCOm szczere podziękowanieu czestmk. 
fan M a zurow sk i ,  w y ja ś n ia ją c  co n a s t ę - _______________
p u je :

-—  Z p rzy k ro śc ią  m uszę  zaznaczyć  
— m ów i na  w s tę p ie  p. M a zu ro w sk i  że

MEJSZAGOŁA (p. wil. tr.)

— Nowa placówka. W naszem miaste
p ra s a  w i l e n ^ a  m a iZiwną lekkość  w czku powstała now i kulturalna placów ka-
t r a k t o w a n i u  sp ra w '  n ie r a z  b .  p o w a ż  śwDtlica "Zv ązku ' Strzeleckiego, otwarta
nych. A p ro p o  b u d o w y  linji D ru ja  -—  staraniem kierownika oświatowego tegoż 
W o r o p a j t w o  um ieszczono  tvle sp rzecz  z w i tk u  nauczyciela p. F. Ka/im erskiego, za 
„ y c h  : s o b ą  i „ k o d p o w ią d ś j ą c y c h  i »
czyw 's to śc i  in form acyj,  ze aż dziwi cenią lokalu świetlicy, w obecności p. sta- 
m y się n ieraz  czem to  ob jaśn ić .  rosty, komendanta okręgu związku strzelec

O s ta tn io  p o d an e  in rorn .ac je  są 'ab &eę>o, komendant; obw iu zw strzeleckiego
* . * . _ b n n i t n n n  FT \A/ n n u r n n f t f  K t  1k  n r z p n c r t l w t -

soluiitie  n ie realne .  O  ż a d n y c h  10 mil
łonach p rz y z n a n y c h  na b u d o w ę  linji Ocznie zebranej ludność 
D ru ja  —  W n r o p a je w o  nie m oże być  Od g. 9 rano byty zawody strzeleckie,
m ow y. o 11 nabożeństwo w kościele, skąd goście

pośpieszyli do świetlicy. Piobnszcz miejsco-
M  n i s t e r s t w o  p r z y z n a  m i l jo n  wy Grabowski poświęcił lokal, życząc

p i ę ć s e t  ty s ię c y  z ło ty c h  > dz ięk i  t e m u  młodzieży powodzenia w pracy kulturalnej, 
w r k ó t c e  p r z y s t ą p i m y  d o  p r a c  n a  o d  Kolejno przemawiali o. starosta, komendant 
c in k u  od  S z a rk o w s z e z y  zn y  d o  D ru '  okręgu zw. strz. kap. Muzyczka, kap. P.W.

J Paczosa, poczem goście przeszli do szkoły.
M o ż l iw e i . i  j e s t ,  że  s u m a  ta  z o s t a n ie  gdzie spożyto wspólne śniadanie przy dźwię

z w ię k s z o n a  d o  i n ó ł  mili a n ó w  i ie kach orkiestrV 1 PP- Kg Zadowolenie gospo-z w ię k s z u n a  a o  J  p o t  m u j  a n o w  i je  ^  ^  a t tw ^ ć  towarzyska za peszon ych
żeli  r z e c z y w iś c ie  u d a  s ię  n a m  uzj s k a c  z w ilna gości wytworzyły miły nastrój przy
ta k i e  k r e d y t y  w ó w c z a s  r o b o t y  p r o w a -  stole. Na wety wysłuchane przemówienia
d z o n e  b y d a  n a  w s z y s t k i c h  t r z e c h  o d c in  rozkochanego w Strzelcu komendanta Mu
k ch z tern w \ P a c h u w a . n e n .  a b v  w  zyczkl’ kt ' ' re£o zapah do pracy nad wycho K acn z tern v r a c n u w a m u .  a u y  w w an ,-, m kldrurainjgI> obywateIa „ Iskicgo u
1931 ro k u  m o ż n a  j u z ^  ło u k ła d a ć  to r  tjZ]eiit Bję obecnym. W  kilka godzin po ndjez
s z e r o k i  o d  s a m e g o  W o r o p a j e w a .  dzie p. starosty zespół 'amatorski nauczyciel

leże li  z m u s z e n i  b e d z i e m y  p o z o s t a ć  stwa i miejscowego społeczeństwa odegrał
J . . . .  r a ”? v«r>ri  a  n n n p 7 t r p  i p l a  r n i p i c r n u t o i  c z l z n -

W A R SZ A W A  25.11. Pat. S ejm ow a  
k om isja  k on sty tu cy in a  p rzystąp iła  na 
d zlsle jszem  p o je d z e n iu  d o  d a lize j  
d ysk u sji itc z e g ó ło w e j.

P o s . G r a llf isk I  (W yrw  ) nie gndzl 
sfę na ‘ fo r m u ło w a n e  zarów n o p ro ­
jektu B B ., jak f centrum , w  których  
to  projektach prezydent jest trakto­
w any jako n ajw yższy  przpdstaw fdel 
w adry państw ow ej.

Pos. K om arrlckl (K. Nać) twier­
dzi, i e  z punktu w idzenia praw nego, 
r le  za ś  p o l|tvcznego, o k reślen ie  w  
projektach BB f centrum  władzv pre­
zydenta jako n a jw yższego  p rzedstaw i­
ciela w ład zy  sp rzeczn e jest z d a b r e  
mi p ostan ow ien iam i tych projektów . 
O ba projekty nie realizują zasad y , że 
prezydent m a być czynnikiem  rów n o­
w agi m iędzy w ład zam i, ani też nte 
w zm acniają isto tn ie  w ład zy  p rezy­
denta.

P o s . B a łż k t e w ic z  (U k r )  p od k reś­
la, że ob ecn a  konstytucja, jak i 
w szystk ie  projekty zm ian, mów* w  
art. 2 o  narodzie jako dzferżvdH u  
w zglądnie jako  źród le w ład zy . M ów ­
ca uw aża to ok reślen ie za n'ew vstar  
czające i twierdzi, że rzecz b a łab y  w  
p orządku, gd^by s ło w o  „naród" m ia­
ło  znaczyć „ o g ó ł obyw ateli"  i w n osi, 
abv użyto w yrażen ia  „ o g ó ł  op vw a-  
tel!“.

P oc, Mackiewicz (B B ) p o d k reś­
la że w  argum entach ooozycjt b ta- 
kuje u dow od n ien ia , tż b edzle m ożna  
stw orzyć w P o lsc e  silną , sk o n so lid o ­
w an ą  i św ia d o m ą  od p ow ied zia ł m śc i  
za państw o w ięk sz o ść  se jm ow ą . A by  
w ięk szo śc i sejm ow ej od dać w ład ze, 
trzeb? w iedzieć, że on a  Istnieje, b o  w 
innym  w ypadku trzeba stw orzyć in sty ­
tucję, k tóraby od p ow ied z ia ln ość za  
p ań stw o  na sieb ie przyjąć m o g ła  I to  
w ła śn ie— zdaniem  m ów cy —  stanow i 
projekt B B .

P 03 . B l t t n e r  (C h. D .) broni p ro ­
jektu centrum  p rtrd  zarzutam i p o s ła  
K om arnickiego, tw ierdząc, że projekt 
ten w chodzi z  p ew n ego  za łożen ia  
o g ó ln e g o , k tóre przeprow adza w  p o ­
szczególn ych  p ostanow ien iach .

P o s W in ia r s k i  (KI. N ar.) z a s ta ­
nawia się  nad zn aczen iem  pojęcia  n a ­
rodu tam , gd zie  ten  w yraz używ any

jest w  Konstytucji I tw ierazf, że p od  
s ło w e m  „naród" rozu m ieć  należy z a ­
pew ne n iety lk o  tych. k tórzy  m ów ią  
p o p o lsk u , ale którzy czują  s ię  so li­
darni z  narodem  p o F k im  i d ob ro  
P olsk i staw iają  na czele.

P o s .  P i a s e c k i  (B B ) p odk reśla , 
że  nie zgod ziłb y  s ię  na to , ażeby  
sfo rm u ło w a n ie  brzm iało , iż prezydent 
je st  n ajw yższym  przedstaw icielem  
w ład zy  zw ierzchniej, gd yż już w  s a ­
m em  pojęciu  w ład zy  jest czynnik  
zw ierzch ności. N a leża ło b y  zdaniem  
m ów cy —  zatrzym ać ok reślen ie  „n aj­
w yższy  przedstaw iciel w ładzy" . Jak  
kolw iek i to  ok reś len ie  nie jest d o ­
sk o n a łe  praw niczo, w  każdym  razie  
ze  w szystk ich  propozycyj zaw iera  o n o  
w  so b ie  najm niej sp rzeczn ości.

P o s .  P i ł s u d s k i  (B B ) zau w aża' 
że w yjście , k tóre p rop on u je B B  nie 
daje całkow itej w ładzy jednem u c z ło ­
w iekow i, z n o sz ą c  jed n ocześn ie  p arla­
m ent, a ty lko  od biera część  fu p ra w  
nleri parlam entow i, od d ając tę cześć  
w  ręce jed nego  cz łow iek a . Jeżeli d ziś  
—  ciągn ie  dalej m ów ca —  p rezydent  
m a d o  p ew n ego  stop n ia  charakter 
nadrzędny, to  nie n ależy teg o  ukry­
wać, lecz ja sn o  sfo rm u ło w a ć f t o  w  
pierw szych  artykułach konstytu cji, ale  
rozm iary tej n adrzęd n ości będ ą już 
w ynikać z d alszych  artyk ułów .

Paryż, 22  lu tego .

T rz e c ia  R epublika ,  l icząća 60 rok 
życia , o trzym ała  dziś  81szy z kolei 
r z ą d .  N a je g o  czele s ta n ą ł  p os  Kamil 
C h a u te m p s ,  p rezes  k lubu radyicalnego 
w  izbie O b a l iw s z y  g a b in e t  p a n a  T ar-  
dieu, sp ó b u w ,ał p. C h a u te m p s  u tw orzyć  
rząd  o p ie ra jąc y  się n a  w sp ó łp ra c y  lewi 
cy i cen trum  Izby. P op ros i ł  w ięc p an a  
T a r d ie u  o w sp ó łp ra c ę ,  p ro p o n u ją c  mu 
m in is te rs tw o  w o jny  lub m a ryna rk i  oraz 
o b m cu jąc  d w a  inne portfe le  jego  p rzy­
jac io łom  po li tycznym . Ale p. T a rd ie u  
i je g o  k lub  „ re p u b lik an  lew icy"  odnió  
wili.  W ó w c z a s  p. C h a u te m p s ,  ra tu jąc  
sw ó j  w łasny  i sw ej partj i  honor, u tw o  
rzył rząd  o p ie ra jąc y  się na  tych sa­
m ych  g ru p ac h ,  jak ie  w  la tach  1924 — 
2 6  w chodz iły  w  sk ład  „ka r te lu  lew icy"  
a  w ięc  na  so c ja l is ta ch  g ło su ją c y c h  za 
rządem , ale nie m a jący ch  w  nim sw o 
ich p rz e d s ta w ic ie l i ) ,  na  rad y k a łach ,  na 
rep u b l ik an ac h  soc ja lnych  i na tak 
zw ane j  „ lew icy  rad y k a ln e j" ,  
to znaczy  g ru p ie  po s łó w  idących  w 
k ra ju  samojYas i n iena leżących  do  żad 
nej partji

p ub l ikan  soc ja lnych  (p p .  B riand , P a  
in leve) i 14 „so c ja l i s tó w  f ra n cu sk ich "  
(p p .  de  M onzie ,  F. B r u n e t ) ;  razem —- 
171 g ło sów . P o z o s ta je  „ s k ra jn a  lewi 
c a “ , czyli 100 p ra w d z iw y c h  tym razem  
so c ja l is tó w  i 10 kom unis tów .

A w re szc ie  10 p o s łó w  należ)  do 
„ g r u p y  posłów  nie n a leż ąc y ch  do  żad  
nej g r u p y " ;  zo rg a n iz o w a ł  tych pat ów 
pos.  Bellanger ,.  k tó rem u  p. C h a u te m p s  
z a o f ia ro w a ł  p u d s e k re ta r ja t  s ta n u  m a ry ­
narki w o jenne j w nadziei,  że sw y c h  9 
ko legów  d la  rządu  pozyska .

Na jaką w iększość  liczyć m oże  -p. 
C h a u te m p s ?  N a p e w n o  p o p rze  go lew i 
ca ;  soc ja l iśc i rów nież  za nim b ę d ą  gło 
sow ali,  choć  ża d n eg o  p rz e d s taw ic ie la  
w  rządzie  nie m a ją  i mieć jSie m ogą , 
/.godnie z o rzeczeniem  ic h /1 'o s ta tn ieg o  
k o n g re su ;  dale j  liczy p C hau tem ps  na 
g ru p k ę  p. B e lfan g e P a  a p rz e d e w sz y s t  
kiem na j 1,lewice r a d y k a ln ą " ,  m a ją c ą  w  
iz ąd z ie  3 m in is trów  p o d se k re ta rz y  
s tanu . Razem  d a ło b y ' ' t o  333  g łosy ,  co 
jest d o s ta te c z n ą  w ię k s z o śc ią  w  Izbic 
liczącej obecn ie  61)2  pos łów . Z achodzi

Sprawa sposobu wyboru 
Prezydenta

Z kole) p rzystąp ion o  d o  om aw ia  
nla kw estji sp o so b ó w  w yboru p rezy  
d en ta . Przew od niczący  d o s . M akow ski, 
zagajając d y sk u sję  w sk azu je na to  
że projekty zaw ierają 4  sp o so b y  w y ­
boru prezydenta:

1) w ybór przez naród w  g ło s o ­
waniu pow szechn em  z p o śró d  2 k an ­
d ydatów  —  projekt BB ,

2) w vbór przez zgrom ad zen ie ele  
k iorów  p o w o ła n e  ad h oc —  projekt
lew lcv ,

3) w ybór przez t. zw . k on gres n a ­
rod ow y  —  projekt Ch.-D. f

4) w ybór przez p o łą cz o n e  izby  
sejm u 1 senatu  — projekt Stronnictw a  
N a ro d o w eg o .

• N a z w y  „ le w ic a " ,  „c e n t ru m "  i 
„ p r a w i c a "  p o s ia d a ją  w  par lam enc ie  
francusk im  znaczen ie  b a rd z o  specyficz 
ne i m ało  m'ają w sp ó ln e g o  z logiką, po 
dobn ie  zresz tą  ja k  ty tu ły  p a r ty j  i g rup  
p a r la m e n ta rn y c h  f rancusk ich .  T łu m a  
czy się to n ie ty lko b rak iem  o d w ag i  cy­
w ilne j u po li tyków , ale także ciągiem 
p rz e su w a n ie m  się na lewo po l i tycznego  
ś ro d k a  c iężkości w  izbach  francusk ich .  
T r w a  to już od w ieku  a w każdym  ra­
zie od roku 1848, k iedy p ie rw szy  raz 
w p ro w a d z o n o  w e  Francji  p o w sz e c h n e

je d n a k  p y ta n ie  ^/zy w sz y s c y  cz łonko­
w ie  . lewicy r a d y k a ln e j"  za rzą d em  bę-

g ło sow an ie .  P ro c e s  zaw sze  je s t  ten'

i r 7 v mi mir m iliona n ie r iu se i  tvs to P0*1 reżyserją nauczyciela miejscowej szkoprzy s u m i t  m iliona p ięc iu se t  tys., tu {y p Kazimłerskieg0 Qrubt. rybv~ BallK.
i w ó w c z a s  w  1931 będz ie  m ożna u k ł v  kiego. Licznie .zebrana nubliczność ochoczo 
d a ć  tor poczy n a jąc  od S zark o w szczy -  bawi a się do rana.
zny Taki bv! początek wejścia w żvcie świet

L_ |eż t  li iob rze  zrozum ie l iśm y  n licy- która m'1 s,użyć mieiscera kulturalnej J e z u i  . o o r z t  zrozum ieliw ny p. rozrywki r ietylko dla Strzelca. Zbierają siv w
d y re k to ra ,  w trą c a m y ,  to k w cs t ja  w'ąsko n-ej j starsi i młodzież by posłuchać fadja, 
io ro w o śc i  tej kolei p rz e s ta ła  być z m o ią  przeczytać gazetę, pograć w szachy — lub 
d rę c z ą c a  W ile ń s z c z y z n ę ?  mne gry

‘   D v re k c ia  W ile ń s k a  a  iak  Członkowie Zw.ązku Strzeleckiego pilnu—  kak, uyreKCja w n e n s k a ,  a ja*  ,ą porządkUi a p Kazimierski, mieszkając o
Się d o w ia d u ję  i P an  M inister  s to ją  na bok, ma ciągły n’adzór nad zebraną mło- 
s ta n o w isk u  że linja D ru ja  —  W o r o p a  dzieżą. Szczęść’ Boże kulturalnej pracy! 
jew'o p o w in n a  być sz e ro k o to ro w a .  Nie Z. S.
w ątp ię ,  że taka bedzie  o s ta te c z n a  decy­
zja w  tej na ter j i .  . NIEŚWIEŻ.

S zerzone  są  pog łosk i ,  ze Dyrek-

Zauraleme s i; tam u m huieK wybuchu
PR A G A . 25. 11. PA T . jW  jednym  z n ow ow yb u d ow an ych  d om ów  w 

13 m ok ręgu  n a stą o iła  gw ałtow n a e k s p lo z j i  gazu . Z aw alił sfę front dom u  
oraz kilka aśc ie  sufitów, Trzy o so b y  o d n io s ły  cfężkle rany.

FethiewlGZ obchodzi się b zz  opiekuna
Słynny biegacz polski weźmie udział w biegach 

o mistrzostwo U. S. A.

c ja  z a m i e r z a  p r o w a d z i ć  b u d o w ę  ( p o  —  Pośw ięcenie Szkoły ćw iczeń. W nie­
o t r z y m a n i u  10 . n i l j o n ó w ) w.- w ła s n y m  uzieię 16 lutego o godzinie 1 pp. odnyło 

'  - się poświęcenie szkoły ćw>czen przy Państw.
, -n, , i Sem- Naucz, w Nieświeżu. Na uroczystość

—  A b s u r d .  B u d o w a  p r o w a d z o n a  poświęcenia przybyli: inspektor szkolny p.
b ę d z i e  n a d a l  p r z y  p o m o c y  p rz e d s ię -  Piotrowska, burmistrz p. Chołowiecki, ks.
b io r s tw .  D y r e k c ja  s a m a  n ie  j e s t  d o  te cJvr- Cirodis, ks. pref. Stefanowicz oraz Ii
a  I rK ta teczn if  m z r m i t n w a n a  N ie  n o  Lznt 8 rW10 rodziców dzieci. -  Poświęcenia g o  t i o s m rc c z n ie  pi zy g o n  i w a n a  i\ue p o  dokonał ks_ pref NuVvick _ ,.tóry przemówił
s i a d a  ś ro d k i  >w t e c h n ic z n y c h .  zebranych zaznaczając troskę i rolę ko-

—  Czy b u d o w a  kolei p r o w a d z o n a  ścioła w w>cbo\Min;u młodzieży. 2  kolei prze 
b ę d z ie  o b e c n ie  w  te m p ie  n ie c o  ż y w -  mńwil p. dyr, Zolich, który w krótkich a

NOWY JO»K, 25 II. Pat. Jak Się donDidiremy, opiekun urręiowy Petkiewicta 
Weintahl opcścił S ta n y  Zjtdnotzone jut w daiu 2i) bti tak, źe PetKiewicz pozował 
\ ’ ‘meryce sam. Widtwi ią najbliższego startu Petkiewicza będą prawdopodobnie 
m rtrzostwa U. S- A. w bali w Atlantic C-ty.

wnictwem p. prof. Wirstiuka kilka piosenek 
kończąc h\ninem narodowym „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła".

szem  niż d o ty c h c z a s  rzudam y o s ta tn ie  P o d k re ś lił zadanie i rolę
  dla seminarjum, zwróci!

r y t a m e .   ̂ się z apelem do rodziców o wspólpra
J e ż e l ib y  p r z y z n a n o  n a m  d z ie s ię ć  t ę  ze szkolą, wreszcie złożył życzenia owot-

m i i jo n ó w ,  —  m ó w i  u ś m i e c h a j ą c  s ię  IleJ PraD  t ro n u  nau~. -cielskiemn szkoły ćwi
n a s z  n fn r ro a tn r  — i^k  o tpni rłnnif śli czen z p- prof- Kasprzakiem iako kier iwm nasz  n t  ) r m n r  - -  jak  o tern o m ięsu  kjem tejźe , zl:o) ,a Cze]e po no |t
p a ń s c y  koledzy, to  u p ew n ia m ,  ze je sz-  niu o. uyrektora dzieci w y k o n a j  pod :iefc

—  Dancing. 22 lutego Nieświeskie Koło 
Ziemianek ur-ądziło w  salach ratuszowych 
„Dancing" z przeznaczeniem dochodu na 
cele oświatowe. Gospodynie i gospodarze 
zabawy dołożyli wszelkich starań by goście 
pod każdym "względem byli zadowoleni 
i mile w dniu tym spędzili wieczór.

czornica strzelecka uoch*Sd z której przezna 
cza się na cele kulturalno oświatowe Zw. 
Strzeleckiego, —  Zabawa zapowiada się dość 
wesoło, gdyż na spędzenie czasu wybiera 
się dużo osób z Nieświeża.

KTO M A W Ł A SN E  DZIECI, TEN  
NIE MOŻE BYĆ NIECZUŁYM  NA PO­

T R Z EBY  SIEROT-
—  W ieczornica Strzelecka. Staraniem Za ZŁÓŻ OFIARĘ NA DO M

rządu Nieświeskiego Oddziału Związku Strze DZIECi '^TKA JEZUS!
letkiego odbędzie się w dniu 1 marca w 
sali Szkoły Powszechnej w Horodzieju wie

s a n r  na  lew em  skrzyd le  w a c h la rz a  po ­
li tycznego  zj’aw ia  się g ru p a  rad y k a ln a ,  
k tó ra  s to p n io w o  rośn ie  i ku p raw ic y  
g r u p y  is tn ie jące  o d s u w a ;  z a s m a k o w a w  
szy  w ładzy , po w aż n ie je  i s ta je  się 
w zg lędn ie  u m ia rk o w a n a ;  w ó w c z a s  zja 
w ia  się n'a lewo od niej g r u p a  n o w a  i 
p ro ce s  się p o w tarza . . .

/ /
Przy jrzy jm y  się >kłą'clowi po litycz­

nem u obecnej Izby P o s łó w :  do p ra w i­
cy za liczyć m ożna  t /ukp  3 0  n ieza leż­
nych i 89  cz łonków  iMji r e p u b lik ań sk o  
d em okra tyczne j  (g ru p a  ji Ludw ika  
M a n n ‘a )  —  razci 119 posłów ,

P o tem  inOmy 19 cz łonków  partji 
ludow o  d em o k ra ty c z n e j  ( f rancusk ie j  
„ c h a d e c j i " ) ,  32 członków „Akcji de- 
m o k ra ty c z n o  s p o łe c z n e j '  (pp .  A n­
drzej M a g in o y i  P a w e ł  R e y n a u d ) ,  64 
„ re p u b l ik a n  / w i c y "  ( pp. A ndrzej T a r  
dieu P .E . F landin ,  F /  P ietri i in . ), 16 
cz łonków  „ lew icy  s p o łe c z n a  - radykał 
ne j"  (p . Franklin  B ouil lon)  i 9 nie 
za leżnych ;  razem  ' l 40  g ło só w  na leżą­
cych do „ p r a w e g p  cen trum ". .  Bo „cen 
trum lew'em“ jes't g ru p a  „ lew icy  rady  
k a ln e j"  (52  g ł o s y ) , g ru p a  najmniej 
p e w n a  w  Izbh francuskiej,  g ru p a  pp. 
D an ie lou  i Lo,ucheur‘a.

Do w łaśc /w e j  lewicy za liczyć trze 
ba  p rzedew  ‘zys tk iem  118 rad yka łów , 
oraz trzy imię d r o b n e - g ru p y :  19 „nieza  
leżnych l e w i c i "  (p .  H. G u e rn u t)  20  re

d ą  g ło so w a l i? / C z y  w  g ru p k a c h  pp. Bel 
la n g e r ‘a  i G jae rnu t‘a nie zn a jd ą  się p rze  
c iw m cy  o b e c n e g o  g a b in e tu ?

Gabiry^t C h a u te m p s  s ta je  p rzed  Iz 
b ą  we w to rek .  Jeśli uzyska w ięk szo ść  
to  z w ielk im  trudem  i tydko ze w z g lę d u  
na p o trz e b ę  u ch w a len ia  bu d że tu  i wy" 
s ła m a  d e le g a tó w  n'a konferenc ję  m o r­
sk ą  do Londynu i na  konferenc ję  ce lną  
d o  Gety^wy. P o za tem  je d n a k  ta prób'<5 
o d b u d o w a n ia  kar te lu  nie ma wielk ich  
s z a n s .P a r la m e n ta rn ie  na jm ocn ie jszym  
by łby  w  tej Izbie g a b in e t  „ k o n c e n t ra c j i1 
■opierający się na  c m t r u m  p raw em  i le­
w em , o raz  na  lewicy, bez soc ja l is tów , 
b o  ta k a  w ięk szo ść  sk u p ia ła b y  od 320  
do 3 6 0  p e w n y c h  głosów-'. P. T a rd ie u  
taką  w iększość  p ra g n ą ł  s tw o rzy ć  w li 
s to p a d z ie  r.z. Nie udało  mu się to w o ­
bec  o d m o w y  rad y k a łó w .  P. C h a u te m p s  
rów n ież  n ieśm iało  na „ k o n c e n t ra c y jn e "  
p ró b o w a ł  w je c h a ć  w ody ,  ale tym ra 
zem m usiał mu odmównć p. T a rd ie u .  
N as tęp n y  g a b in e t  będz ie  „k oncen tra -  
cy jn y " ,  a tw orzyć  go  będzie  a lbo  p. 
T a rd ie u ,  a lbo  p. Po incare .

K azim ierz  S tn ogorzew sk L_
»

\

—  Grypę, kaszel bronchit uleczysz sv- 
stem atycznem  piciem szczawnickich wóo 
kruszcowych „Stefana" i „Józefiny". Choro­
by żołądka i przemiany materji usunie Ci 
szczaw nicka „M agdalena" i „W anda". De 
nabycia w antekach j składach aptecznych..

P ę d z ą c ą  M t y g a
Z powodu wieczoru literackiego 

młodych poetów z grupy „K wadryga" 
zamieszczamy poniższy felieton, oce­
niający to grono najmłodszych po­
etów. Red.

Kw adry g a to now e zrzeszen ie  
kilku poetów w a rsz a w sk ic h .  Z ia w isk o  
dziś! p o sp o l i te :  w y s tę p o w a n ie  n a  wi 
d o w n ię  l i te racką  zbiorowm. Skam 'ander, 
C zar tak ,  G o s p o d a  P o e tó w ,  P o n o w a  
—  oto  p rzy k ła d y  zrzeszeń  daw nie i  
szych  mniej lub w ięce j  d ługow iecz  
nych. Z daje  się, że tego  rodza ju  s ta w a  
rzyszen ia  l i terack ie  is tn ie ją  zw yk le  do­
póty ,  dopók i cz łonkow ie  ich nie n a ­
b io rą  poczuc ia  o d ręb n o śc i  tw órczej.  
W ó w c z a s  n a s tę p u je  rozłam  w  StoWa 
rzyszeniu ,  częs to  w za jem n e  o d że g n y  
w an ia  się - -  i każdy rozp o c zy n a  pra- 
cę o ry g in a ln ą .  Z rzeszan ie  się ma ied 
ną d o b rą  s t r o n ę '  u ła tw ia  zd o byw an ie  
czytelników' i w y d a w c ó w .

T ru d n o  pow iedz ieć ,  jak  d łu g o  bę­
dzie t rw a ła  w sp ó łp ra c a  l i te racka  K w a 
drygi,  j a k  w idać  z w y d a n y c h  poezy j—  
s ą  to poeci je szcze  młodzi, nie mniej 
je d n ak  mim o p e w n e  w sp ó ln e  p ie rw ia s t  
ki tw órczośc i ,  za ry so w u ją  się tu i in­
d y w id u a ln o śc i  od rębne ,  k tó re  prędze j  
czy  później W yłamią się z pod  rygo ru  
zb io row ośc i  G ru p a  ta sk łada  się z kil 
ku poetów  i poe tek ,  z k tó rych  pięciu 
w y d a ło  sw o je  tomy u H oesicka  w roku 
ubieg łym

N az w isk a  i poez je  pięciu p o e tó w  są 
n a s tę p u ją c e ;  S tan is ław  C ies ie lczuk  —  
a u to r  tom u p.t.  „P ies  k o sm o s u " ;  S tan i­
s ław  Ryszahd D o b ro w o lsk i  u 'y d a ł  „ P o
że g n an ie  T e r m o p i l "  St etan  F lukow ski
—  „S łońce  w k ie ra c ie " ;  A leksande r  
M aliszew sk i —  poez je  p.t. „C z a rn a  
B e a t ry c ze " ,  w reszc ie  Nina R y d z ew sk a
—  tom ik  p.t.  „ M ia s to '1. Do g ru p y  nale­
ży  jeszcze  in te re su ją cy  po e ta  W ła d y ­
sław S eby ła ,  k tóry  nie og łosił  do tych
czas  o s o b n e g o  zb iorku; W łodz im ierz

S ło b o d n ik ,  znany  już  ze S k a m a n d ra  i 
n ie d aw n o  zdobydy ^irzez Kw7ad ry g ę ;  
p o za  tern kilku innych

W ra żen ia ,  jak ie  odnosi się po  prze 
cz y tan iu  w ym ien ionyxh  tom ików , są 
ró żno rodne .  Jeśłi chodzi o  d o ra ź n ą  od­
p o w ied ź  na py tan ie ,  jak ie  m o ty w y  p rze  
w a ż a ją  u p o e tó w  K w adryg i  —  p a d n ą  
o d raz u  s łow a  z a g ad n ien ia  spo łeczne,  
poez ja  w sp ó łc z e sn a ,  pacyfizm  i an tym i 
li taryzm , d ąż en ie  do n o w y ch  form s o ­
c ja lnych ,  „p an te izm  h u m a n i ta rn y " .

S ą  to o s ta teczn ie  has ła  m o d n e  dzi 
siaj —  has ła ,  k tórym  ho łdu ją  lub hoł­
dow ali  i K aden  B a n d ro w sk i  i Słonimski,  
T u w im  i W ierzyńsk i  ( w  P ieśn iach  fa - 
n a ty c z n y c h ) ,  i Bruno Ja s ieńsk i  i Frcn 
bu rg ,  R em arque ,  G laese r ,  W ittl in  czy 
P i lm a k  H asła  z re sz t  ą  odwneczne w  
życiu i w  l i tera turze ,  k tó re  je d n ak  dzi 
siaj, po  s t rasz l iw ym  katak lizm ie  w oj­
ny i rew oluc ji  rosy jsk ie j,  nabhały spe­
c ja lnego  znaczen ia  i z a b a rw ien ia  Są 
to n ie ty lko  h as ła  —  są to  zaw iłe  i groź 
ne p ro b lem a ty ,  p rzed  k tórem i s ta jem y  
a lbo  b ez rad n ie  i lękliwie, a lb o  pełni 
truhizrazmu, 'albo je s te śm y  na iw nym  
Ben A kibą,  p o w ta rz a ją c y m :  w szys tko  
to już było. Jakko lw ij/khadź ,  gdy sły 
szy się w ielkie p ro g ra m y  i w ielk ie  pro 
c lam y, złosliwmść p o d s u w a  jed n o  py ta­
nie- czy w  pa rz e  z g łoszen iem  takich  
haseł idzie p ew n a ,  kon ieczna  d o jrza ­
łość tw órcza  i f ilozoficzna, czy takie 
p ro b le m a ty  są n ie ty lko p rze m y ś la n e  i 
p rze traw ione ,  ale —  p o w ied z ia łb y m —  
p rzec ie rp iane  przez  ich głosicieli. Czy 
m ają  one w sob ie  c a łą "p ra w 'd ę  ideo­
w ą  i p r a u 'd ę  a r ty s ty cz n ą ,  czy też przy­
chodzą  do po e ty  zzewmątąz —  jako 
o b ja w  p a n u jąc y ch  prądów', za in te re so ­
w ań ,  lub m ody

C z y ta m y  nap rz y k ład  S tan is ław a  
D o b ro w o lsk ieg o ;

'V ghnchyrr huku dalekich grzmotów 
Trzoay ludzku gnane na rzeź 
Suchym trzaskiem salw kulomiotu 
Wypisały w ogniu tę pieśń.

Nie w yw iera  to ża d n eg o  wrażejiia .  
Nie budzi kon ie cz n eg o  w  poezji w zru

szen ia  i p rzeżyc ia  es te ty czn e g o .  Bo­
wiem  nic ła tw ie jsze g o  n’ad p a te ty c z n y  
•i b a n a ln y  z re sz tą  ok rzyk ;  W y p is a ć  w 
ogniu  pieśń!

P o d o b n y c h  uczuć dozna je  się przy  
lek tu rze  R ydzew sk ie j .  P ro sz ę  p rzeczy  . 
tać  jej w iersz  p.t.  „ B ę k a r t " .

.. Więc żyj, bo musisz życie jak kielich 
wychylić do dna —

•Są rzeki dla ust spragnionych i garście 
gwiazd dla głodnych

O tóż  to: życie jak  kielich wrychy- 
lić. G a rśc ie  g w iaz d  dla g łodnych .  W  
in te n c jac h  au to rk i  by ło  zapewme, aby  
takie pow iedzenie ,  w zru szy ło  i olśniło 
je d n o cz eśn ie  m etafo rą .  T y m c z a s e m ,  
je s t  to d la  m nie  tchó rz l iw a ,  o p o zo ra ch  
m iłosie rdz ia ,  fu rteczka,  p rzez  k tórą  łaL 
w-o ca ły  p rob lem  spo łi  czny przemy cić.

P o d o b n e  uw'agi n a s u w a ją  się p o d ­
czas  czy tan ia  innych poetów' K w ad ry  
gi. P o w ie d z ia łb y m :  sp o ro  p a to su ,  du­
żo p ro g ta m o w o śc i ,  b loręem icznych o 
k rzyków , św ia to b u rc zy c h  g es tó w ,  pia 
ny  na u s ta ch  ( jak  mowi C ies ie lczuk)  
—  ale to je szcze  nie to.

I m o ż e  —  m oże k tóre j p ięknej no 
cy, sp ęd zo n e j  w  na jm odn ie jszym  dan­
c ingu pani R ydzew ska ,  w ra c a ją c  odu  
rzona ,  z p a ła ją c ą  p iers ią ,  m łoda  i pięk 
n’a —  natknęła  się  gdzie  o b ladym  świ 
cie na bęk a r ta ,  s to jąc eg o  na rogu  z 
w y c ią g n ię tą  ręką i za w o ła ła  w rozpa­
czy;

•Oieiec z twarzą czerwoną, cala w pry­
szczach i króstach,

Twe chude ciałko do krwi żelaznym prę 
tern wychlostał!

P rę tem  ż e la z n y m 1 T o  s traszne ,  do  
p raw d y .

A d laczego  to m ó w ię ?  Bow iem  
poeci K w adryg i  g ło szą  „od p o u u ed z ia l  
nośc  poezji" .  A w ięc —  poes ie  oblige.
la inefram w

N ajc iek aw si  i n a jb a rd z ie j  u ta len to  
w an i z p o ś ró d  poetów' K w adryg i —  to 
M aliszew sk i i F lukow sk i.  M a liszew sk ie  
go cechu je  p rzed ew szy s tL iem  p o e ty ck a  
p o s ta w a  w o b e c  życia , zdo lność  do 
p r z e tw a rz a n ia  rzeczyw is tośc i .  Życie i 
jego  o b ja w y  to n a p r a w d ę  m ater j’ał dla 
tego  poety ,  który wde, co z życia mo­
że po ez ja  uczyn ić  i jaki musi w  tern 
w z ią ć  u dzia ł  w y o b ra ź n ia  tw órcza .  O 
bok  tego  ma on duże poczucie  ry tm u 
i m uzyki w ie rsza .  Jednym  z najp iękniej  
szych  je g o  w ie rszy  jc-st „ O p o w ie ść  o 
ta ń cz ąc y m  dzw o n ie  i z b u n to w a n e j  'ai 
m ac ie" .  ,

O b o k  M aliszew sk iego  w y s u w a  się

Ja  zaś  jestem  w tej nfaterji innego  zda 
nia

T o  są moje kry-tyczne uw ag i.
Ale dużo  iest w- łych poez jach  tak  

że w ar to śc i  do d a tn ich .  Wirlkic- o p an o ­
w an ie  formy, nao g ó ł  b io rąc  p o p r a w ­
ność  kom pozycji ,  t ro ska  o p iękno  ję­
zyka, o d o sk o n a ło ść  rvmu.

Flukowaski, Nie d b a  on o form ę tak, 
jak  M aliszew sk i M oże ją n a w e t  lekce 
w aży .  Ale za to  p og łęb ia  treść  —  ( czy­
ni to z niego poetę ,  k tó ry  p o s ia d a  wy 
r a / n ą  fizjognoniję,  z d e c y d o w a n y  , s to s u ­
nek do św ia ta .  W  jego  tom iku I ,Słon 
ce w  k ie ra c ie "  zna jdz iem y t e ż , 'o p r ó c z  
m o ty w ó w  spo łecznych  i „u rb a n is ty c z ­
n y c h "  — m o ty w y  religijne, odczucie  
n a tu ry  i dużo  reflekil o ie rw ia s tk ó w ,  
które w b a rd z o  s łabym  s topn iu  w y s tę  
pu ją  w  tw órczośc i  je g o  k o le g ó w . 
Ś w iad cz y  to o' osiągn ięc iu  pew ne j  ró 
w n o w a g i  ducha ,  o /'spokoju w ew n ęrrz  
liym i harm onji,  co  je s t  ż pew n o śc ią  
koniecznym  w arunk iem  n ta w d z iw e j  
tw órczośc i .

O p ró c z  tych d w ó c h  p o e l ó w  na u 
w a g ę  zas łu g u je  W łodz im ierz  S ło b o d ­
nik, au to r  dw ó ch  zbiorków' poe tyck ich .  
„Modlitwo! -o S ło w o "  i „C ień  skrzyp 
k a “ . Je s t  on najba; dziej d o j r z a ły m ’ i 
z ró w n o w aż o n y m  ze w szys tk ich  '  kwa- 
d r y g a n tó w .

N iek tóre  w iersze  św iadczą  t> tern 
dobitn ie ,  np .:  „O d d e ch  umarłych--

Z dna  plue dobyt y oddech —  może z
duszy dna —

Nie kończy się po zgonie naszym,  r le
trwa...

Bo ehocjaż już nie mąci  iustra głaCikiej
roni,

W  uszach najbl iższych nocą jak muzyka
dzwoni .

I budzą  się, wsłuchani  w szmery  tę naj
słodsze.

I sądzą, żg na smutnem, opuszczonem
/ łożu

Głęboko y szeroko, jako wiatr na morzu,
Oddycha/ten, co wczoraj w mrok wie­

czności o'dszedl.
N ajb a rd z ie j  warom i a l t  n ie p o sk ro ­

miony i z u c h w a ły  jest S tan is ław  Do 
b row o lsk i ,  w; k tó rym  b a rd z o  dużo  je­
szcze b u rz l iw e j  m łodości i w yb iich liw e 
go te m p e ra m e n tu  Nie są  to oczyw iśc ie  
w a d y /  ale p rzeszkody ,  jeśli chodzi o 
ca łk o w ite  w ypow iedzen ie  się. T ru d n o  
z re sz tą  je szcze  tego  ż ą d a ć  od począ t­
k u ją ce g o  poety .

P rz ec iw ień s tw e m  jego  jest W ła d y ­
s ław  Seby ła ,  m e lancho li jny  raczej i 
p rzygnęb iony .

W reszc ie ,  rzecz w'ażna. Z d a je  się, 
że poeci K w adryg i  m ają .  p o w iedzm y  
śmiało, za m ało  ku ltu ry  li terackiej i 
z n a jom ośc i  obce j  poezji Jedyne mi ich 
nauczyc ie lam i byli praw dopodobnie- 

iS kam andryc i ,  co wudać w yraźn ie  na 
w szys tk ich  K w a d ry g a n ta c h .  S zcz eg ó l­
nie w-pływ ten silnie zaciężył na Sło- 
bodn iku . k tó rego  „M o d li tw a  0  S ło w o " '  
w y w o d z i  sR‘ w p ro s t  z T u w im a :  „P ro ś  
b a  o p io senkę"  —  i na D obrow olsk im . 
P oza  tern dźw ięczy  w nich S łonimski i 
W w rzy ń sk i .  I znów  nie je s t  to dla nich 
by najm nie j u jmą. In te resu jące  je s t  n a ­
to m ias t  to, że w  sw y ch  p ro g ra m a c h  o- 
strO przeciw S k k m an d ry to m  w y s tę p u ją ,  
Zarzucając  im be id eo w o ść ,  rom an tyzm  
estetyzm . A p rze to  in te resu ją ce  jest,  że 
a k u ra t  10 -  - 12 lat tem u Ś k am a n d ry c i  
rzucali m ire j  więcej te sam e has ła , ,  któ 
re dziś g łoszą  Kwmdryganci. Było to 
w ów cza s ,  g d y  S łonim ski p isa ł  „C za rn ą  
w iosno" ,  a Tuwim- „ W io sn ę " .  T v lko  
w ó w cza s  b \ lo  to je d n a k  bu rz liw sze  i 
bardz ie j  m łodzieńcze.

I jakież s tąd  w n io sk i?
P »ec i  K w adryg i  są s ta n o w cz o  uta 

len tow an i.  Powunni, zd a ją c  sobie z te­
go sp raw ę ,  iść coprędzej  nap rz ó d .  i:a 
p rzód  W  roku 1940 w toczy  się na a 
rene poęzji polskiej R ydw ’an, który za 
czm e o sk a rż ać  K w adrygę  o bezideo- 
w ość,  rom antyzm , este lyzm ...  Czyli o 
czystą  poezje . W ę sz ,

Dla nawiązania kontaktu z ruchem lite-* 
raokitn i poetyckim w Wilnie, przybyło w 
dmu 23. 11. trzech poetów .varszawskich z 
grupy „Kwadryga", Stanisław Dobrowol 
ski, A łtksander Maliszewski i Wtadysław Sc 
była, którzy po wygłoszeniu referatu o po 
wstaniu, idei, celach i odrębnych właści­
wościach grupy „Kwadryga", recytowali 
wiersze własne i najcharakterystyczniejsze u 
twory swoich kolegów

Po powitaniu pizybylych przez p. Hu!e 
wicza, referat wygłosił p. Stanisław Dobro 
wolski. Idea stworzenia odrębnej grupy po­
etyckiej powstała wśród w> rhow ank„w  gi­
mnazjum innema Mikołaja "Reja. Z inicja 
tywy Mieczysławą Bibrowskiego zapoczątko 
v ano wydawnictwo czasopisma „Kwadryga' 
którego pierwsze numery byty ze względów 
oszczędnościowych wydawane w "  Białej 
Podlaskiej, dopitro 4 numer wyszedł w War 
szawit Powstanie Kwadrygi, było wynikiem 
powszechnej potrztby, i reakcją przeciw e- 
stetyzmowi grupy Skrmander. kwadrygow- 
cy są kontynuatorami Skamandra co do for­
my, lecz cechuje ich większy młodzieńcze 
ideowy entuzjazm i polot. Dla Kwadrygow- 
cow zagadnienia socjalne są najważniejsze, 
traktują oni zagadnienia spoiefczne z punktu 
widzenia socjologicznego w  przeciwieństwie 
do Skamandra, który traktuje za.gadnit 
nia społeczne z punktu widzenia emocjonal 
nego i biologicznego. Kwadtygn wzięła za 
zad inie .-.tworzenie współczesnej literatury 
Opartej na głębokich podstawach sociel 
nych.

W roku 1928 Kwadryga otrzymała nie­
dzielny di,datek w Kurjerze Porannym i w 
tym e roku wyszły w cłruku pierwsze tom, 
k poezji nakładem Ferdynanda Rosika, któ 
ty od tego cz’asu również jest w- daweą 
czasopisma Kwadryga. Inicjatywa utworze 
nja międzynarodowego Syndykatu 'Poetyc­
kiego, z przyczyn technicznych nie została 
jeszcze urzeczywistniona, nie niniej jednakże 
się przyćmi nila, do przettomaczema kilku 
wierszy Kwhdrygowców na język niemiec­
ki na pochlebne wzmianki w k.-ytyce fran 
cuskiej.

Przybyli poeci odczytali oprócz własnych 
wierszy, poezje' Flukowskiego, Rydzewskiej, 
Gałczyńskiego, Czechowicza, Ciesielczuka i 
Włodzimierza Slobodpika.

Poeci warszawscy, dziękując za scrdecz- 
ne przyjęcie prosili poetów wileńskich o jak- 
najpiędszą rewizytęi

Pani Romer Dchenlcowska w słowach po 
żegnania wyraziła radość z, nawiązania kop 
i.iktii z grui ą na i młodszych poetów polskich 
których twórczość rozkwitła w wolnej PoC 
sce nosi już i a sobie zupełnie odrębne cechy 
w Traktowaniu •sztuki i życia Z. K.
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P o n iż sz e  uw ag i  b ęu ą  p ró b ą  pode j roln iczej w ogó le ,  a t łu szczow ej w  
śc ia  d o  rozw ią zan ia  s p r a w y  tłuszczo- szczegó lnośc i  n ak a z u ja  prze jśc ie  z 
wej.  W  żad n y m  razie nie kuszę się o rękodz ie ln iczego  w y tw ó rs tw a  tłusz 
je j  def in i tyw ne  rozw iązan ie .  czu w ie p rz o w e g o  na p rzem y sło w y .  U-

Nie chodzi mi o  t łuszcze,  m a jące  b ie g a ją  nas  w tern p e w n e  kraje ,  ra tu  
sz e ro k ie  p rze m y sło w e  za s to so w a n ie  w  ją ce  sku teczn ie  w łasne  w y tw  ó rs tw o  
ta b ry k a c j i  czeko lady , cuk rów  i t.p., w  w ęd lin ia rsk ie ,  w ew n ę t rz n e  i ek sp o r to  
•tórych tłuszcz jako  sk ładn ik  uboczny  we. S ta n d a ry z u je  się t łuszcze w iep rz o  
d g r y w a  d ru g o rz ę d n ą  rolę, a p ro d u k ty  we, d o p ro w a d z a ją c  je do  na jw yższe j  

te raczej są  p rzedm io tem  zbytku , a t rw a ło śc i  i sm aku  
nie codz iennej p o t i / e b y .  U nas p o s tę p  w  tym k ierunku je s t

G łó w n y  n a c i ą ł  k ładę  na  tłuszcz, koniecznym . P ro d u k u ją c  najlepsze wę- 
j a k o  e lem en t życs i codziennej t ro sk '  ciiiny —  p ro d u k u im y  i naj lepszy  tłuszcz 
s z e rok ich  m as.  i  " w ie p rz o w y  bez  w o d y  i tkanek  z któ-

Ja k o  artyku łyPcodziennej po trze b y  i rych m ożem y mieć ubo cz n y  p ro d u k t  
t rosk i  w  obrocie , p rócz  p rócz  k r a jo w e  skw ark i,  m a jący  w ielki p o p y t  na  Z a  
g o  m asła ,  s łon iny  i sm alcu  —  m am y chodzie .
am e ry k a ń sk i  sm alec ,  gd 'ańska i krajo­
w ą  m a rg a ry n ę  o raz  kilka g a tu n k ó w  
sz tu cz n y ch  t łuszczów , fa b ry k o w a n y c h  
w  kraju  z importowAri) ch p ro d u k tó w

S p ra w a  ek sp o i tu  naszych  w ędlin  
tak  n ie rozerw aln ie  z w ią z a n a  z tłuszczo 
w ą  sp ra w ą  nie m a dość  s ilnego zrozu 
m itn ia  w  s te ła ch ,  k tó re  po p ie ra jąc  roz-

k o k o so w e g o  i zm iem nego  o rze ch a  o raz  b u d o w ę  ek sp o r tu  bitej w ieprzow iny ,  
innych . p o łów ek  i szynek  —  p rz y g o to w u ją  na

Im nort  s łon iny  i sm alcu  am ery k an  te ren ie  zag ran icznym  g ro źn ą  konkur.cn- 
sk ie g o  je s t  p o zo s ta ło śc ią  okresu  w o jen  cję dla tw o rz ą c e g o  się wielKiego ek 
n eg o ,  w  k tó rym  ug łodzen ie  E u ro p y  z sjiortu  polsk ich  t rw a ły c h  wędlin, 
t łu szc zó w  zm usiło  A m eryke  do  r a to w a  Je d n a  i ta  sa m a  ę k a  p rac u je  w 
n ia  ludnośc i.  D ziś  P o lsk a  tego ła tu n k u  p r o p a g a n d z ie  e k s p o r to w e g o  w ę d lm ib r  
nie po trzebu je .  s tw a  ' jed n o cześn ie  w  rozbudź ow ie  ek

M a rg a ry n a  jest  B ardzo  d a w n ą  na  s p o r to w y c h  rzeźni d la  p ó łfab ryka tów , 
miastkąi t łuszczu, u ro d zo n ą  w  Ń ie n r  Z o a w a ło b y  się, że u s ta b i l i z o w a n a  
czech ,  w okres ie  pe r jodycznych  gło- te g o  ek sp o r tu  w trzech  f u n n a c h  t.j. 
d ó v  t łu szczow ych ,  w  zw iązku  z prę ży w c a ,  b e k o n ó w  i trw ałych  w ędlin  
m i ty w n y m  s ta n e m  kultury rolnej na ( szynek ,  k ie łbas i k o n se rw )  całkowi- 
p ia sz c /  's ty ch  diunach! pó łn o c n v cn  i cie u ję łoby w no rm alne  ramy to za 
;rodkow<; ćh Niemiec. O d la t jednak  gadni-enie, un ieza leżn iłoby  je od w szel  

p ięćdz ies ięc iu  s ta n  ten  radyka ln ie  się kich kun ju n k tu ra ln y ch  zmiat i z aasek u  
zm ienit z ' fo s ty p e m  ku l tu ry  pasz ,  zbóż ro w a lo b y  e k s p o r to w e  w ę d h m a rs tw o  
i k a r to f la  W  okres ie  w o jn y  N iem cy mu od b raku  su ro w c a  w k ra ju  i od konku- 
s ia ły  znow u zw ró c ić  się do  n am ias tek  rencji z w łasnym  su ro w cem  zagran i-  
t łu szczów  i w ó w c z a s  to  p o w s ta ł  wielki cą.
p rz e m y s ł  ch e m ic zn y  dla t łuszczów  ja Ś c isG  re g la m en tac ja  trzech lorm
(jnl „ej, ek sp o rtu  *—  żyw ca ,  b e k o n ó w  i wędlin ,

J a k ą  d ro g a  po w ojn ie  k ap i ta ł  zam- jako  prodiiKtów w yko ń cz o n y ch  d a łab y  
w es tow  ał w P o lsce  fab ryk i sz tucznych  rów n ież  m ożność  w za je m n e g o  us to sun  
t łuszczów  nie b e d ę  w y jaśn ia ł .  S tw iei k o w a n ia  ich , ram; ch  za p e w n ia ją c y c h  
d z ę  ty lko, że  p rzem ysł  ten z dn ia  na n iezbędne  ilości t łu szczów  w iep izo  
dz ień  rośnie. O s ta tn io  znow u  je d n a  z w y ch  d o  p o z o s ta w ie n ia  w  kraju, 
t a b iy k  g d a ń s k ic h  p rzen ios ła  się do  Pol S tre szc za ją c  się s tw ie rd z am ,  że kom un  
sj j  j.  . .k iura lne  o ch ronne  cło lOOzł. lub wię

S tw ie rd zę  również ,  rzecz w ia d o m a  ce j ° d  im portu  t łu szczów  obcy , i n igdy 
ze chem iczn ie  f a b ry k o w a n e  nam ias tk i  nam  C*Ł spożyc ia  n ie p o trzeb n y c h  (chy- 
m asła  (m o że  ty lko  p o ś red n io  dla o r  ba  w  okres ie  w o jn y )  —  ca łkow ic ie  
g a n iz m u  sz k o d liw e)  w rę c z  są  zabó jcze  sP ra w y nie rozwfąze. 
d la  k ra jo w e j  p ro d u k  oji t łu szczów  na- N iezbędnym  je s t  k a g a ń ż c o w e  z'am-
ru ia lnych .  N am ias tk i  te konsum uje  u k t t ę d e  p rodukc j i  nam ias tek ,  łub skie 
b o ż s z a  ludność ,  'a g łów n ie  są one pod- ro w a n ie  ich na  te reny  obce. N iech z 
s t a w ą  o m a szc za n ia  p o tr a w  nietylko w  pow o d ze n iem  leksportu ją  do  S ow ie tow , 
j a d ło d a jn ia c h  o  n ie w y b re d n e j  klienteli niech k o n k u iu ją  z ryb ie  mi pusz cz am i 
lecz w '  na jbardz ie j  ren o m o w a n y ch  re- na  pó łnocnych  ry n k ac h  ale nie wolno 
s  ta u ra c ja c h  w  Całej P o lsce ,  o raz  przy  im p o d r y w a ć  nasze ,  p rodukcji  m asła ,  
w y p ie k u  w sze lk ieg o  rodza ju  ciast i naj sm alcu  i słoniny.
bardz ic i  b ieżących  a r t j k u łó w  s łodkich  W y s u n ię te  w  p o w y ższ y ch  u w a g a c h  
C e  na icn s to s u n k o w o  b a rd z o  w y so k a ,  s p ł a w *  p rz y p o m in a ją  m o m e n t  o tw arc ia  
w  d e ta lu  4 zł. kilo, je s t  w y ż sz ą  od smal g łośnej kam patt , .  p rze c iw k o  im portow i 
cu ,  a m a ło  co niższą od obecnej  ceny ry 2U ĉ a  G dyńsk ie j  Ł uszcza rn i  n a  ko* 
inas ja rzyść k ra jo w y c h  k rup  i kasz. W ó w c z a s

O  ile chodzi o s to so w a n ie  sztucz- je szc ze  tak  o s t r e g o  k ryzysu  g o sp o d a r ­
nych t łu szczó w  w  a r ty k u łach  zby tku  czego  nie i nan .ie  n ja anti q r

niu, a co bezwzględnie dodatniu wpłynie na 
ożywienie życia gospodarczego w Wilnie.

3) Przydzielenie większych kredytów 
inwestycyjnych) jaik z budżetu ogólno-pań 
stwowego, tak z budżetów poszczególnych 
instytucyj państwowych i społecznych.

4) Przydzielenie sferom gospodarczym 
większej sumy na długoterminowe bezpro­
centowe pożyczki reparacyjne, rozdzielane 
za pośrednictwem .banków spółdzielczych.

5) Zastosowanie uprzywilejowanych 
taryf kolejowych dla różnego rodzaju towa 
rów, zależnie od miejscowych potrzeb gospo 
darczych.

6) Powstrzymanie nadmiernej rozbudo 
wy miejskich budżetów inwestycyjnych, z 
wpływów bieżących^ jako obciążających w 
krzywdzący sposób jedno pokolenie. Nato­
miast okazania ipomocy miastom, w szcze­
gólności Wilnu, w pozyskaniu dlugotermino 
wej pożyczki z gwarancją Państwa.

7) Zawieszanie w  .drodze nadzorczej 
takich uchwał ciat samorządowych, które 
idąc po linji interesów klasowycn podważają 
życie gospodarcze.

8) Rezolucje wiecu podlegają złożeniu:
1) Prezesowi Rady Ministrów.
2)  Ministrowi Skarbu
3 /  Ministrowi Przemysłu i Handlu.
4) Marszalkowi Sejmu.
5)  Marszałkowi Senatu.
6) Posłom i senatorom Ziemi Wileńskiej
7) Wojewodzie wileńskiemu.
8) Prezesowi Izby Skarbowej w Wilme 

* 9 )  Związkowi łzb Przemysłowu-Słandio
wych w Polsce.

10) Izbie Przemysłowo-Handlowej w 
Wilnie. ■

11) Izbie Rzemieślniczej w Wilnie,
12) Radzie Naczelnej Zrzeszeń Kupie 

ctwa Polskiego w  Warszawie.

Fohko-souileckle badania
sierżanta

N a sk u tek  żąd an ia  w ład z  p olsk ich  
b o lszew icy  w yd elegow ali sw ych  p e ł­
n om ocn ik ów  w  celu  w sp ó ln e g o  usta' 
lenia o k o liczn o śc i zastrze len ia  na o d ­
cinku W ilejka p od czas k on tro li gra­
nicy sierżanta  K. O . P. L aiosfń  
sk ieg o .

P o  skrupulatnem  śled ztw ie k o ­
m isja  m ieszan a  na od bytych  k o n fe­
rencjach usta l ta , że  tragiczny ten w y­
padek zdarzył się: !w n astępu jących  
ok o liczn ościach . W dniu 4 lu tego  r.b. 
o  god zin ie  6  ran o  sierżant L ato iiń -  
sk i u dał się  ze strażnicy K arolino na 
granicę dla sk on tro low an ia  p o steru n ­
ków. L atosiń sk iem u  to w a rzy szy ł s z e ­
regow iec Ś liw iński, który p o d ą ż a ł tuż 
za sw ym  p odoficerem . P om ięd zy  s łu ­
pam i 413  i 4 l4  z p ow od u  w zm agają ­
cej się  śn ieżycy  obaj k op iśc i zb łąd zili

OKOlicznożcl zabójstwa 
K. 0. F.

i nie zau w ażyli jak p rzeszli na stronę  
sow ieck ą .

G dy b y li 14 kroków1 od  granicy  
n agle u s ły sz e li ck rzyk  „stój"  I p o  
chwili padł strza ł, który u god ził 
slerżam a L atosiń sk iego  w  p .erś, k ła ­
dąc g o  trupem  na m iejscu . Z araz p o ­
tem  p ad ło  jeszcze  k ilkanaście strza ­
łó w  za co ia jącym  się  w  stron ę grani 
cy Śhw ińskim , który d op iero  p o  
pierw szym  strzale zor ien tow a ł s ię ,  że  
trafili na zasad zk ę b o lszew ick ą . Ś li­
w iński w y sze d ł z op resji bez sz w a n ­
ku.

B o lszew icy  tło m a czą  s ię , że ż o ł­
n ierze ich straży z p ow od u  zadym ki 
i n iem ożn ośc i rozejrzenia się  k o g o  
m ają przed so b ą  użyli broni będąc  
pew ni, że  s ą  to  uciekin ierzy u s iłu ją ­
cy p rzedostać s ię  przez granicę, (c).

chcesz sic podobać?
D btj o  io  
aby w ło ­
sy me 
szpeć ły  

T w o j e j  
tw  rzy,  
szyi, rąk 

i nóg. 
G olenie  

jest nie­
bezpiecz­
ne; zw jk -  
te śrudki, 
usuwają­

ce wlO&y,
są  niew y­

godne.

T A K t

ż o w a  zacich ła  w ku h sa ch  po lsk iego  im 
portu.

D zis  m yślę, że zw iązki o rgan izacy j  
ro lm czycn ,  zw iązki i spó łdz ie ln ie  m a

nie b y ło o y  tu w iele  do  pow iedzen ia  
bo  k o nsum ują  je jednostk i  w ogó le  sy­
te. inacze j  się je d n ak  s p r a w a  p rze d s ta  
w ia  g d y  m a rg a ry n a ,  an fada ,  ceres  i tp. roi niczyj 
d o sfa i?  się do  o rg an izm ó w  jednostek ,  'D r s k ie ,  . cechy  wę
d l a  k tórych  tłuszcz d o b ry  i n a tu ra ln y  d l in ia r sk i t  i ich zw iązek  w P oznan iu ,  
j e s t  p o d s ta w ą  życia, sil do  p ia c y  i w) 0132 w sze lk ie  o rg an izac je ,  k tórym  leży 
ch o w a n ia  z d ro w e g o  i s ilnego  m łodego  na seiCl* s p r a w a  p rodukcji  i by tu  kra- 
pokolen ia .  T e  w ątp l iw ośc i były w okre  jo w y ch  t łu szczów  ze ch c ą  so lidai-  
sie  w o jn y  aż źa  d ok ładn ie  w y jaśn ione ,  p o p rz e ć  p o w y ższ e  uv/agi m ocnent
g d y  p rze k o n an o  się o sk u tk a ch  nam ia 
s tek  tłuszczów', gdy  n a tu ra ln y ch  za b ra ­
kło.

W  po li tyce  t łuszczow ej a rgum en tem  
o o w a ż m m  jest ko n ju n k tu ra  i rachun- 
nek W  p e w n y c h  ok resach  i konjun 
k tu rac h  z a p ew n e ,  że t rzeba  było ekspo r  
towMć nasze  d rog ie  m as ło  śm ie ta n k o w e

w e z w a n i e m  d o  ak c j i  i n i e z b ę d n y c h  po  
sunięć.

S te ta n  C hodakow ski.

INFORMACJE

gdy ż ludność  m og ła  zadow olm ć

KRONIKA M IEJSCOW A
Kupcy ii rzemieślnicy o stanie gospo 

się  darczyir. Zebrani na wiecu w dniu 23 lutego 
1930 roku w liczbie około 1000 osób, kupcy 
i rzemieślnicy chrześcijanie miasta Wilna, 
po w ysychaniu  referatów o stanie gospodar 
czym handlu i rzemiosł, jednomyślnie stwiei

sm a lcem  kraji łw ym  lub am erykańsk im , 
a n a w e t  m a rg a ry n ą  i n a m ias tk am i m a­
sła. O bec n ie  gdy p ro d u k c ja  natu fa lne-t ♦ • , . , . . . LZ.yiD JUtliUlU 1 J /.CJJilUSJ, ICUJIUJII N bllilU Ml W1UJ
g o  m asła  i j e g o  e k s p o r t  c h w ie je  s ię ,  a  dzili: że handel i rzemiosła przeżywają J i a r  

/p r o d u k c j a  w iep rz o w in y ,  s łon iny  i smal dzo ciężki kryzys, o ozem świadczy 'zwięk 
cu  nie tylko w y s ta rc z a  k rajow i,  lecz mu szająca się z dnia na dzień niewypłacalność 
si się e k s p o r to w a ć  - -  n a leż a ła b y  z a h t -  oraz ."^Hkcja i likwidacja warsztatów pra 
m o u a ć  ro z ro s t  fabrykacji  nam ias tek ,  
w y m a g a  te g o  k o n junk tu ra ,  a p rze tną  
w ia  za tern i rachunek ,  Z a  o s ta tn ie  o 
s i tm  la t p rzyw ieź l iśm y  za 272  miljony 
zl. im p o r to w a n y c h  tłuszczów . W  roku 
1929 za 50  m iljunów  zl

cy że org'any skarbowe, albo nie zdają 
sobie sprawy z sytuacji, albo przez zbytnią 
gorliwość w wykonywaniu suchej litery 
prawa i zbyt rygorystyczne traktowanie 
płatników przyśpieszają katastrofę.

Zaniepokojeni takim stanem rzecze 
grożącym ruiną gospodarstwa społecznego, 
zebrani na wiecu uznali za konieczne zwró-

W y s u w a  się już p ro b le m a t  z'aniku cenie. uwaSi odpowiedzialnych
p r o d u k c j i  w y b o r o w e g o  m a s ła  w  P o l

czynników
na nieodzownaść zastosowania ńatyclmna-

, stowych środków zaradczych i w tym celu,
sce, p o d k reś la  Się n a t l p io  m kcje  m asła  eatkowicie popierając postulaty, ogłoszone
w o g ó le  w  E urop ie .  na ogólnopolskich zjazdach w Warszawie:

C z y  je s t  w ięc  rac jonalnem  pop ie  <upieokin, w dniu 2 grudnia 1928 roku i
ra n ie  w P o lsce  fab rykac ji  n am ias tek  tłu 
szczów z im p o r to w a n y c h  su ro w có w ,  
n iszczących  p ro d u k c ję  tłuszczów  rolni 
c z e g o  pochodzen ia .

Ź ró d ło w o  w y jaśn ić  tę s p ra w ę  nie-

rzemieślniczym w dmu 24 lipea 1929 roku 
w związku z teru uchlwalili

1) Wezu ac Sejm i Rząd Rzeczypospol 
do przyśpieszenia załatwienia nowel- do usta 
wy o państwowym podatku przemysłowym.

2)  Wezwać Ministerstwo Skarmi do 
natychm.astewego zlhgodzenia procedury

zn  , rn ie  w a ż n ą  m o ż e  oarclzo  ś c i sH  a- egzekucyjnej, oraz zastosowania najdalej idą 
n a l i z a  w a r to ś c i  n a m i a s t e k  ( a  t a k ż e  cych doraźnych ulg.
sm a lc u  ‘a m e ry k a ń sk ie g o )  pod  w zg lę  
dem  b io log icznym , chem icznym  i fizv 
cz n jrn  —  w p o ró w n a n iu  z takąż  w a r  
tośc ią  k ra jo w y c h  na tu ra ln y ch  t łusz­
czów .

Do p rz e p ro w a d z e n ia  tych

3) Wezważ Ministerstwo Skarbu do 
pouczenia podwładnych organów o koniecz 
ności bardziej wyrozumiałego traktowania 
płatników.

Następnie zebrani na wiecu stwierdzili 
żć-woj wileńskie znajduje się w Szczególnie 

I ł a n  ciężkiej sytuacji, nieznanej na innych' kie 
m.ćuh Rzeczypospolitej, a to skutkiem naj-

m a m y  z a k ła d ,  m e  u s t ę p u ją c y  n a jw z o -  większego tutaj zniszczenia wojennego, wy 
r o w s z y m  z a c h o d n im  in s ty t u to m  d o ś  jątkowo niepomyślnych warunków j.oljtyeź 
w i a d c z ‘a ln y m ,  a p r o w a d z o n y  n a  w y- n>x h  ' geograficznych, oraz klęski dwulet- 
s o k a  s k a l e  w i e d z ,  ' mego nieurodzaju

, ", , , . , l  tych względów Zwnna Wileńska ma
Ja  yCi n a d a ń  n ę d z ie  w y n ił  J Z g o  słuszne prawo domagać się wyjątkowej po 

ry  m ożna  p r z e w id z ie ć ,  że  u je m n y  d la  mocy i opieki, gdyż wyżej wysunięte postu 
n a m ia s te k  i a m e ry k a ń sk ie g o  sm alcu  a  laty ogólne nie będą wystarezającemi dla
d o d a t n i  Ola k r a in u - v r h  n a tn r  +r,, radykalnego uzdrowienia tutejszego życiad o d a t n i  eda k r a j o w y c h  n a . m a l n y c h  tłu gopad. rcz|  D!acZL,g0 też zebra*j na wjt,
s z c z o t ,  n a d a n ia  te  m ogą  p r ó c z  tego  eti uchwalili domagać się dla Wileńszczyziiy
stw lerdzić rzeczy  p rak ty c zn ie  i życio- wyjątkowych ulg i w tym .celu wysunęli na
w o  znane, iak np. to, że o ie rw sz en -  stępujące żądania:
« » . .  będzie  mial pot,  w z g lę d em  t r w , lo

oszcz,ydnosci w uzycm  i ko rzystne  ko szkodliwego dla życia gospodarczego,
go  asy m ilo w a m a  przez  o rg an iz am  jest już w zasadzie w sferach rządowych
t łu szcz  w ie p r z o w y ,  p o z b a w i o n y  w o d y  przesądzony, 
i tk a n e k  2) Powiększenie teterene Woj. Wileńskie

y  . , - , ,, , , g °  kosztem Województwa Nowogródzkiego,
i m i e n n e  k o n ju k t u r y  dla p r o d u k c j i  co do którego istnieją projekty > skasowa

—  7  Izby PrzemysłowoJłandlowej w 
Wilnie. Izba Przemysłowo-Handlowa w Wil 
nie podaje do wiadomości zainteresowanych 
przemysłowców- i kupców drzewnych, że 
Ministerstwo Komunikacji uzupełniło treść 
zarządzenia o zachowaniu w stosunku do 
przesyłek materjalów drzewnych ntocy obo 
wiązującej skreślonych (przepisów o przekar 
tacji przesyłek w komunikacji i. zagranicą 
(ust. n  § 48 części II zeszytu 1) , uzcpetnic 
nie, dokonane n'a wniosek Izby Wileńskiej, 
ma na celu wyraźne podkreślenie, iż prze 
pisy o przekartacji zachowują moc nietylko 
w odniesieniu do przesyłek materjałow 
drzewnych do Niemiec, lecz także, do prze 
syłek tych materjalów, eksportowanych do 
Czechosłowacji.

Wspomniane uzupełnienie zostało ogło­
szone w Nr. 8 Dziennika Zarządzeń i Taryf 
Kolejowych z dnia 21 lutego 1930 r. poz. fil

—  7  Izby PrzemysłowoJłandlowej w 
Wilnie Izba Przemysłowu-Handlowa jest w 
posiadaniu oferty pewnej firmy niemieckiej, 
dotyczącej armatur oraz aparatów, jako to 
termometry, manometry i t. d..

Osoby zainteresowane o szczegółach 
tnogą się dowiedzieć w lokalu lzbv (Troc 
ka 3).

—  Przemysłowe pasieki: spółdzielcze. W
celach przyjścia z .pomocą pszczćlarzom, 
mc posiadającym dostatecznej wiedzy faeho 
wej, praktyki, czasu do rentownego, prowa 
dzenia pasieki, lub dostatecznie, miododajnej 
okolicy, jako też osobom, chcącym mieć 
miód własnej produkcji, lecz nieznającym 
się na pszczelnictwie, lub me mającym do 
tego odpowiedniego terenu, Wileńskie Tow. 
Ogan./acyj i Kółek Rolniczych wespół z To 
warzystwrm Pszczelmczem Ziemi Wileńskiej 
przystąpiło do organizacji dużych pasiek 
przennsloWyetą. W celach zwiększenia pro 
dukcji miodu, pasieki będą organizowane 
tylko w okolicach miodudajnych Wojewódz 
twa.

(Dwie takie pasTfJd zostały już. zapoeząt 
kowane w gminw Rzeszańskiej, pow. Wileń 
skiośTroekiego i Polańskiej pow. Oszrmańskie 
go i uruchomienie ich nastapi z rozpoczę­
ciem wiosny b. r.

Każda z pasiek będzie obsługiwaną 
przez fachowego pszczelarza pod kierowni­
ctwem wydziału pszczelarskiego Wił Tow. 
Org. i Kól Roln.

Ktokolwiek dostarczy chociażby jeden 
ul z pszczołami, mb równowartość piemężną 
wynosząca zt. 80, staje się członkiem pa­
sieki. Ilość posiadanych przez członków 
udzfałów, nie jest ograniczoną. Po skończo 
nym sezonie czysty zysk w postaci miodu 
dzieli się pośród ezlonków pasieki, w sto 
sunku do posiadanych przez nich uli. 
Osoby, zgipszająct swe pszczoły do pasieki, 
w nny wnieść zadatek w wysokości 10 zl. 
od każdego zgłoszonego ula, wpłacające zaś 
równowartość pieniężna, wpłacają ealą su­
mę zł. 80. Ze względu na zbliżający się 
początelc sezonu zapisy przyjmowane s 3 
tylko do 15 marca b. r.

Każdy członek pasieki może przebywać 
w pasiece co tatwem jest ze względu” na 
dogodną komunikację, i mile spędzając tzas  
na łonie przyrody, zdobyć w stosunkowo 
krótkim Okresie czasu fachowe wiadonrośei 
pasieczne.

Bliższych informacyj w tej sprawie 
udziela i zapisy przyjntrje  Wil. 'Tow. Org 
i Kółek Roln. Wilno, Sierakowskiego 4.
(— ) St. żukowski Inspektot Pszczeinictwa.

C fiN Y  W WI L NI E .
Z d n ia  2 j  lu te g o  r. b.

Z iem io p ło d y : pszenica 35 36, #yto TO­
SI, ięczirieO na kaszę 18 -  io , £,.0 .  

waro« y 22 — 23. ow ies 17 -  18, pry- 
m  22—24, otięby pszenne 18—19, iytn ie  
1 3 -1 5 , zii rjniakf 1 8, siano 8—11,
słom a 7—18, nakuchy lniane 39 -4 0 . T en ­
dencja w dalszym t.ągu bardzo słaba. D o­
w óz dostateczny, z. potrzebowanie mini­
malne.

M ęka pszenna 6 0 - 8 0 ,  żytnia razowa 
25 —26, pytlowa 33—35 za klg.

K asza jęczmienna 50—15 jaglana 70 -  
85, gryczana 80 90, o w iia " . B o - 100 
aerłowa 60 — 80, pęczak 50 — 60 za 
I kg. manna >00- 140.

M ięso yo*owe 200—240, cielęce ISO— 
200, uaranit 2 4 0 -  250, wieprzowe 280 320, 
iłonina fw ieft 380 -400 , so lona 380 - 4':0, 
sadło 380—400, s-nalec wieprzowy 4Ź0 — 
<40.

N ab ia ł: Mleko 40—45 gr. za litr, Śmie­
tana 200 - 220, twaróg (20--140 ra 1 kg.. 
'er twarogowy 160— , 30, m asło n iesolons  
uOO 650, so lon e 500 -550,

Jaja: 180 -2 0 0  za 1 dziesiątek.
W arzyw a: groch polny 40—60, fasola  

biała 1 0 )—120, kartofie 9 —10, kapusta w ie­
ża 9 - 1 0 ,  kwaszona 25—30 marchew 1 5 - 7,0, 
(za M g., buraki 1 0 -1 5  G a kilogram) 
brukiew 15—2u. ogórki 10- 12 z ł za 10b 
sztuk, cebula 40—50, kalafiory 80 -120  z t  
głów kę.

O w o c-- Jab.ka st iłow e 100—180 za 1 
kg., kom potow e 5 0 -  80, gruszki Igat, 150— 
200, U g«* >uu- 20,

Ryby: liny żywe 5 0 0 -  b ,0, Śnięte 3 8 0 -  
450, szczupaki żyw e 550 600 Śnięte 350 
'•OO, leszcze *vwe 50U—520, Śnięte 380 400, 
karpie żywe 50(1- 550, Sn.ęte 380 400, ka ■ 
rasie żywe (brak), inięte* (brak), o k o ­
nie żyw e -.su - 520, Śnięte 380 -  40), wasa- 
,:ze żywe 5u0 550, śn ięte 380—400, siela- 
" a 320-?50, sumy 300-350, węgorze 000—700 
miętusy żyw e 350—3b0, Śnięte 2 5 0 - 280, 
si,ynRa 170—z00, sanducze m rożone 380 - 
400, p 'ocie 200—220, drobne 8U— iuO.

Usiłowanie zabójsiwa we wnęce Dramy
zwabiony podstępnie tapicer padł pod ciosami sztyletu

Wczoraj o k o ło  godziny 9 w ieczorem  na zaułku Szwarcowym dokonano Krwa­
w ego sam osądu na osob ie 55-ietniego tapicera Manela Z aloszaóskiego zam ieszkałego  
przy tejże ulicy w posesji Nr 5.

Cały wypadek przedstawia się niezwykle zagadkow o .bow iem  na ile Z aloszań- 
ski zao ła ł narazie zeznać me przypomina on sobie by z kim kolwiek był aż w takich  
stosunkach by dybano na jego życie.

Szczegóły sam ego usiłuw ania zabójstw a ^przedstawiają się następująco: jak po 
wyżej już zaznaczono o k o ło  godziny 9 w iecz. do mieszkania JZaloszaAakiego w szedł 
znany mu z widzenia m łody żyd który p iosil tapicera o  zejście na podworKO bowiem  
nadarzyła się akurat teraz oardzo pilna rooota.

W lażciciel mieszkania mimo że układał się już do sau zgodził się  , z t \ t c  do 
pracowni i nie nodejrzewając w tern nic niezw ykłego, bowiem nieraz zdarzało się  że 
wzywano go wieczorem , poprosił gościa o  cnwili. ^cierpliwości, a sam począł się u- 
bieroć.

W chwili, gdy Zaloszafiski w yszedł na schody nieznajomy p oczął postępować  
za nim w pewnej od leg łości nic do niego nie m ów iąc, aż do zejtcia na podwórko  
Gdy znaleźli się  w ciemnej bramie idący za ZaloszaAskinr osobnik coś  krzyknął i w 
tym momencie wysunął się  z ciemnoSci j kiś drugi arab, kióry nim ZrloszaAski zd o­
ła ł się zorjentować i przyjąć pozycję obronną, rzucił się na niego ze  sztyletem w r ę ­
ku zadając podstępny cios z tyłu w szyję, a następnie widząc, że  ranny trzyma się 
jeszcze na nogacb począł go dźgać bez opamiętania sztyletem  w g łow ę nanosząc mu 
w ten sposób szesć  głębokich ran.

ZabszaA ski ostatkiem  sił począł wzywać pom ocy, w obec czego zabójcy porzu­
cili sw ą ofiarę i szybko w yszli na uhcę i zdołali skryć się. Rannego natychmiast prze­
wieziono Jo  szpitala żydow skiego, gdzie poddano operacji bowiem rany okazały się  
tak ciężkie, że m usiano zastosow ać jaknaiszybciej m ezc ,an e  środki ratownicze.

W ładze policyjne, które odrazu zajęły się tymKzagadkowym wypadkiem po uzy­
skaniu niezbędnych informacyj co  do osoby nieznajomego, ^ który był w mieszkaniu  
ZalosiaAskitgo i wzvwał go na podwórko, poczyniły odpowiednie kroki w kierunku 
ujęcia winnych usiłowania zabójstwa. (c)

TYLKO 
(rancuskf krem  
USUWA ZBYTECZNE OWŁOSIENIE. 
U wagi! ,TAKY* jest jedynym francu­
skim prawnie zastrzeżonym  kremem, 
usuwającym w łasy . J o  nabycia we 
wszystkich perfumerjach Duza tuDa 

jedyny model Zł. 5.
Cena barazo przystępna.

Z alety ,TAKY*i bard*o przyjemny 
sapach, szybkie działanie, o it za 
sycha w ruble.

m

K R O N I K A
Wschód, sł. 2 0 m 36 

Zachód sl g. 5 m. 4

ŚRODA

Z6 ẑiś
Aleksandra

Jutro 
Leancha

S p o strzeżen ia  Z ak ład u  M eteorologji 
U S B. « Wilnie

z  dnia 25 — II 1930 r
CiSnietne 1 ,
brednie w  mm \

T em peratura  \  _  f 0[-
ś re in ia  )

Temperatura najwyższa: — 4°C. 
Temperatur* najniższa: — 7°C.
Opad w milimetrach: —

przeważający , P o ł c i o w y

Tendencja barometryeżna: stan stały. 
U w a g i :  pochmurno, mgła

KOŚCIELNA
— „ H o r a sa c ia  cler i* ' *7.11. we czw ar­

tek, jako w ostatni czwartek m ies.ąca, od ­
będzie się w k o sc ie le  św  J.ma .hora sacra 
cleri* o aodz. 5 ej po południu.

— (k) N ieu stan n a  .t a o r u t a  Przenaj­
św iętszego Sakramentu. L)n:a 27 b te g o  n 
koście le  w Bieniakoniach przypaoa ca ło ­
dzienna Adoracja R izenejśw iętsrego Sakra­
mentu.

— (k ) Z ebrunm  O rgau izacyj K ato­
lick ich . Zebranie Konferencji Pan M iło­
sierdzia VII-ej parefji po Bernardyńskiej 
odbędzie się ?7 lutego o  goaz. 5 pp w sali 
Ligi parafjainej.

Stowarzyszenie Żywego RóżaAca yrzy  
parafjl św . Jana będzie mieć zebranie 2 
"tarci.

Zebranie Stowarzyszenia św. dziecię- 
stwa oJbędzie się w n iedzielę 2 marca w 
koście le  św> Jana o godz. 3 pp.

— (a) A rcybiskup lY od ozju sz  u w o ­
jew o d y . W  dniu wczorajszym JE. Arcybj- 
skup prawosławny T eod on u sz  z łoży ł w i­
zytę p. wojewodzie i konferow ał w spra’ 
wach cerkiewnych.

U R ZĘ D O W A

—  ( y )  W o je w o d a  w ileńsk i  ż a b ie  
g a  o zm ianę  g ran ic .  Jak  się d o w iad u  
jem y p. w o je w o d a  w ileński w ystąp-i z 
w niosk iem  do w ładz  cen tra lnych  w 
sp ra w ie  z m ia n y  g ran ic  p o sz czegó lnych  
gmin woj. w ileńsk iego .

W  myśl tego  p ro jek tu  s k a s o w a n a  
zo s ta łab y  zupełnie gm ina  Ko-niawska, 
a tere.iy jej p rzydz ie lone  zas fa ły b y  w 
części do gm iny  (Irańsk ie j ,  a w części 
db woj. N o w ogródzk iego .

G m ina  O ra ń s k a  po p rz e p ro w a d z ę  
niu tego  rodza ju  zmian s ta ła b y  się sa 
m o w y s ta rc z a ją c ą ,  p o d c z a s  g d y  dotycli 
czas  sta li  miała n ied o b ó r  k aso w y  po­
k o n y w an y  n as tęp n ie  przez  w yższe  in- 
k ry w a n e  nas tępn ie  przez  w) ższe m

—  (y) Posiedzenie w sprawie instrukcji 
o szarwarkaeh. Dziś w lokalu uizędu woi-i 
wódzkiego Odbędzie się konferencja sekcji 
woj. komitetu usprawnienia administracji ko 
mtmalnej w sprawie ustalenia tekstu instruk 
cji dla gmin wiejskich o szarwarku na drO 
gach V\ konferencji tej wezmą udział przed 
stawiciele poszczególnych gmin.

—• (y ) Konferencja starostów. Dziś obra 
dować będą w urzędzie wojewódzkim Sta­
rostowie woj. wileńskiego zawezwani przez 
wydział bezpieczeństwa. Tematem obrad bę 
dą sprawy związane z bezpieczeństwem pu 
hlicznem . pracą organizacyj społecznych.

—  (y) Przesunięcie terminu składani? 
zeznań o dochodzće. jak się dowiadujemy w 
myśl decyzji Min. Skarbu termin składania 
zeznań o dochodzie został przesunięty na rok 
podatkowy 1930 z 1 marca na 1 maja.

MIEJSKA

t — (°) t3©?Jedzenie miejskie] 
k o m is j i  g o s p o d a r c z e j .  D ziś , dni*  
26  lu tego , od b ęd z ie  s ię  w  M agistracie 
D osiedzen ie m iejskiej kom isji g o s p o ­
darczej z n astęp ip ącym  porządkiem  
drfefltiym: 1) spraw a zam iany z k asą  
chorych dzfałek  ziem i przy ul. N o w o ­
gródzkiej, 2) sp -a w a  btamfany działek  
ziem i przy ul. N ow ogród zk iej z op . 
S zu tow fczow ą , Pupkiew iczontą j i  Klu 
kową; 3 ) sprawa m odyfikacji uchw ały  
Rady m iejsk iej z dnfa 27 m aja 1920  
r. w przedm iocie nabycia gruntów  
prywatnych w zw /ązku z p rzen iesie­
niem rynku N o w o g ró d zk ieg o .

— (o )  2 p osied zen ia  miejskiej 
komisji technicznej. W p o m e d tli  
łek , dnia 24 lu teg o , o d b y ło  się  p o ­
siedzen ie m iejskiej kom isji techn icz­
nej.

P o rozpatrzeniu  p relim in arza  bud ­
żetow ego  betoniarni m iejsk iej na rok  
1930— 31 i w ysłuchaniu  referatu fn i.  
W ątorsk iego , kom isja  przyięła  budżet 
bttoniartii »  op racow an iu  sekcji te 
chnicznej.

N astęp nie, p o  w ysłu ch aniu  reieratu  
kom endanta straży ogn iow ej p. W a­
ligóry  w zw iązku z projektem  p rze­
p isó w  m iejscow ych  w  przedm iocie z a ­
pob iegan ia  p ożarom  w ob ręb ie m. 
W ilna, k om isja  uchw aliła  sk ierow ać  
p o w y ższy  projekt d o  S tow arzyszenia  
techn ików  polskich  w W ilnie z p ro ­
śb ą  o  zaop in jow an ie.

Spraw a etatów  w ydzia łu  d rogow e  
g o  oraz sp raw ozd an ie o  badaniu s tu ­
dzien artezyjskich  z o s ta ły  o d ło ż o n e  
a o  n astęp n ego  p osied zen ia .

— (o )  Budżet s z p i t a l i  m iej­
s k ic h .  D ziś  d n ja  26 lu tego ,  o d b ę d z ie  
się  w M agistracie p o sied zen ie  m iej­
skiej k om isji sanitarnej. N a p o rządK u  
d z iennym  ro z p a t rz e n ie  p re l im in arz a  
b u d żetow ego  szpita li  m iejskich na rek  
1930 -  31 *

U N IW ER SY TEC K A .

— Z U niw ersytetu . W środę dnia 26 
i> m. o godzinie 1-ej po poł. w auli Ko- 
l.m no-A fj U niw ersytetu  odbędą się promo- 
cie na bo i.to ra  w szcchoauk  lekarakfdh  na- 
5typujących osób: 1) M oniuszki W raiiysłs- 
wa i 2)  L ipińskiego S tanisław a. Wstęp 
wolny.

ZEBRANIA I O DCZYTY
- - (k ). Z  iy c fa  S to w * rz v s te ń  M. P  

S, M. P. Ż eńskiej ptrefii po-Berr,aroyAskiej 
ro zp o ezę ł*  wydawnictwo v ła sn e g o  pisem 
ka p. t. .Isk ie rsa*  Je s t to  dw utygodnik, 
po tw ięcony  sp raw om  d M P. K om itet re* 
óakcyiny tw órz? : L. tje s łe la k a , Ml. L isow ­
ska, J. P io trow ska.

Z ebran ie  S to w a izy s enia M. P . m ęskiej 
iro. ks P. Skargi odbęazie  się 2 m arca o 
godz. 2 pp. w w kalu  .O gn iska" .

KOM UNIKATY.

— (o) Wycieczka do Dynebur- 
< *ł zosta ła  od łożon a . Jak się  d o  
v ia J u jem y , p rojektow ana na dzień 1 
rrarca w ycieczka do D vn eb u rga  d e­
legacji W .len sk iego  T ow arzystw a  zb li­
żenia p o lsk o -ło tew sk ie g o  z o s ta ła  o d ­
w ołan a  i w yzn aczon a  na dzień 15

ROŻNE

—  (y) Z Komitetu budowy pomnik; a. 
p. Jozeta MontwiHa W poniedziałek odbyło 
się radzw ycza jn t zebranie K jinitetu budowy 
pomnika ś. p. J. Montwilła.

Po zagajeniu posiedzenia przewodniizą 
cy p. L. Óstrejko przypomniał zebr-nym o 
niepowetowanej stracie jaką poniósł przez 
śmierć jednego z najgarliwszych członków 
ś. p. Czesława Jankowskiego, którego pa 
mię; uczczono przez powstanie.

Po dyskusji w sprawie odmownej od­
powiedzi ” Magistratu udzielenia placyku 
przy zbiegu ul. TrocDej i Zaw„mej uchwa 
łono zwrócić się ponownie do Magistratu 
wskazując na inne place odpowiednie na ten 
cel (jak nas informują Komitet złoży ł pode 
nie w.-kazując plac przy ul Trockiej Nr. 14. 
„Cielętnik" lub inny. według uznania Magi 
stratu).

Następnie Komitet jednogłośnie uchwali! 
zaprosić w poczet swych członków p. p. 
m nistra Aleksandra Meysztowicza, posia Ja 
na Piłsudskiego, posła redaktora Stanisław; 
Mackiewicza, prof. Marjana Zdziechowskit 
go i inż arch. Jana Borowskiego.

— Towarzystwo Popierania Języka P o .  
skiego. W warszawie powstało „Towarzyst 
wo Popierania Języka Folsk.ego". Miłośnic; 
języka pragnący zaloż.yć Oddział T ow arzys;-' 
wa w Wilnie, mogą się zwracać po btfżs* 
informacje do prbt. uniw< rsyteru warszaw­
skiego Adama Ant. Kryńskiego (adres War- 
szawa, ul Slużewska nr. 5 m. 11).

Zadaniem T-wa jest szerzenie dbałości o 
poprawność językową w mowie > piśmie; 
T-wo popiera również materjalnie i mural 
nie miesięcznik wychodzący w Krakowie od 
lat 25-ciu,/Poradnik Językowy" (redaktor proi 
Roman Zaw 'iński, przedpłata roczna zł 8.— 
Konto w PKO nr 404- 600/

T E A T R  I MUZYKA

— Teatr M iejski na  P o h u la n ce  DrO 
po raz 4 fascynująca sztuka amt-iyk nska 
.Broadway*, która w yw ol-ła  w ielkie zainte 
lasow anie i ci szy się olb-zymiem pow o­
dzeniem. Jutio barv,ne * dow sko -  o  era 
narodowa W. Bogusławskiego i J. N . Ka- 
mińskiego 'Krakowiacy i G >rale*.

— T eatr M iejski w .L j in i* .  Rewja  
w ileń sk a . Dzis po raz arugi zespól re«ji 
wileńskiej łącznie z zesp o lo n  girls i baletu 
L. Winogradzktej wystąpi w n o w e  aktualnej 
lew ji , 1- i  na bal*, skradającej się z nowych 
picse-.ek , n u n o  ogów, rea edersów , baletu 
oraz oradukcyj zespołow ych^ Nad ca io sd ą  
czuwa reżysei Teatrów Miejskich K. Wyr- 
wicz-W ichrowski.

W piątek grana będzie w dalszym cią­
gu wytworna kom eaja francuska .Gdybym  
Chciała-..*

— P rzed sta w ien ie  dla m łodzieży  
szk o ln e j W robotę najbliższą 1 b a. o  g 
3,30 pp wystawiona zostanie w Teatrze 
Lutnia specjal ne dla m łodzieży szkolne, 
nieśmiertelna komedja Al. Freury_ .D o ż y ­
wocie*. Przedstawienie poprzedzi słow o  
wstępne dyr. A Zelwerowicza. Ceny miejsc 
zniżone, B.lety są  do nabycia w kasie za­
mawiam

— Jutrzejszy k on cert Berty C raw ford  
Jutro w czwartek 27 hm w Teatrze Miej 
tKim w Lutni odbęuzie s .ę  jedyny koncert 
Berty Crawford, znakomitej jpiewaczid ko  
laraturowej. słynnej z w ystępów  w Poisce  
i zagranicą. Program zapowiada .'ajbardzie 
typow e utwory literatury pieśniarsk.ej z 
zakresu takiej mistizyni jaką jest Berta 
Crawtord (Beli.ni, Rus= ni i in.) Początek
0  godz. 8 w. Bilety w kasie Teatru w Lu­
tni od gudz. 11 rano do 9 w.

— P oran ek  sy m fo n iczn y . N« 7 do- 
ranku symfonicznym w Teatrze M ejskim  
w Lutni wystąpią dwie solistk i Elza Igdal 
(Śpiew) i Fenni Krcmer (fortepian). Orkie­
stra pod dyrekcją R. Rubinsutejr. grać bę­
dzie symfDnję Mendelssobnz N*_4 i.w łoskał 
oraz C zajkoi,skiego (Capriccio itakeni, po 
Zwiem wykunart: będą koncert fortepiano­
wy c-rnoll Salnt-La. nsa i arje Rossiniego
1 Verdiego. Początek o godz. 12 w połud­
nie. Bilety w kasie Teatru w Lutni od g. 
11 rano du 9 w

A ielk t koncert zn a n eg o  p lan isty  
Stefana A ak tn azy 'e*o . \^e czwartek, 27 
lutego 1930 r. odbędzie się -  san klubu 
M ardlowo Przemysłów ego ul. ń.ckiewicza  
33-e, jedyny wielki kor :ert słynnego pia­
nisty'wirtuoza Stefana A skenazyego

W programie. I beetnoven, M Wous- 
sorgski, M Bavel, R Alber.tr, Fr. Chopin 
i inne

Bńety do nabycia w Księgarni .L ektoi*  
Mickiewicza 4 i w dniu koncertu w kasie 
KiUbu od goaz. 6 wiecz.

Początek koncertu o godz. S,30 wlecz

CO GRAJĄ W KINACH?
Heljos —  Venu«
Hollywood —  Grzeszna miłość.
Błonce —  Godzina miłośoi i śmierci 
Lux —  Przygody milosnt Hairy Liedkt 
Światowid — Ostatni drien kawalera. 
W anda — llraoia  Monte Ctuist®. 
P'ccadii,y —  Czarna da<na.

we,.
Kino miejskie — Halka. 
Ognisko —  Noc poślubna.

POLAKÓW
ZV. 1ĄZEK 

Z KRESÓW BIAŁORUSKICH

rvt i r  da r

niniejszim zawiadnni:r’ 1or, czne Walne 
Zgrumadzenie członków Zuiązku odbędzie 
się w niedzielę 16 marca rh. o godz. 17-ej 
w t  wia^nym lokalu przy ul. Znwalnej 1. V. 
r'azie nieprzybycia dostatecznej ilości człon­
ków następne zgromadzenie odbędzie się te­
goż dnia i w  tym że lokalu c godz. 18 i 
będzie ■prawomol ,i bez względu na ilość 
.przybyłych członków.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie, 2) W y­
bór Przewodniczącego i sekretarza, 3) Spra 
wozdanie Zarządu, 4) sprawozdanie kasowe, 
5) sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 6) Wy 
bór członków Zarządu i ich zastępców, 7) 
wybór Komisji Rewizyjnej. Wolne wnioski.



Nlesamoo/ite zaiścle na ulley Straszuna
przed orze-PorzuCona żona popełnia samobójstwo tuż 

czenietn sądu rozwodowego
Wczoraj w dzień, położona w dzielnicy Dra. 'Mu raUinackiedo w celu  rozstrzygnią- 

łynow skiej ulica Straszuna była m iejscem  .en snra*j rozw ojow ej. 
ai*zwyk'ekO tajicia wykonania sarrosv?u Wiafl: m o le  ta tak dalece deprymująco 
nad m eiem , k ioiy postępowań em podziałała na O srerow ą ze wybiegła do
si w id o a a ł, «  poilubiona przez mego drugiego pokoju i bez namysłu wypiła tru- 
przeu 11 iaiy zona, niejaka Genia O szsr cizny widocznie juz zaw czasu przygotow a-

RĄDJO
Środa, d n ia  26 lu teg o  1030 ri

  zona.
(Straszuna 10) targnęła się na Zycie, nie- 
raos ęc dalej znieSC m a lte to w a ń  małZonka. 
któri s iłę  uh.iał ję zmusić do udzielenia 
mu rozw odu.

D oprowadzona do ostateczności kobie­
ta nie „ncęc być dalej objektem  nieludzkich 
szykan, postanowiła szukaC ukoicnia w 
Sm crc K*órę chciała sa m i przywołać do 
siebie wypijając tiuciznę, którą lednak rie  
tak szybko poczęła działać jak m iier-a i 
oe per* ka tak, Ze w reszcie jęki sam obój­
czy nt usłyszano i pośp ieszono jej na ra- 
tunek.

O szer od niedawna Zyl z ton ę » zu­
pełnej zgodzie, aZ do chwili, kiedy podczas 
aaycp pooróZy po prowincji jako kom iw o­
jażer nie poznał pewnej kobiety, w której 
tazaoój ".ę nie zakochał.

O a tejj > czasu w domie O szerów  sta­
le wynikały awantury D szer ani prośbę 
mi teZ groźbą nie mógł uzyskać ou lo n y  
zgody na ozw ód. Nagle wczoraj Oszer 
powiadomił Zonę, Ze poczynił ju t oi no- 
eiednie starania o zwołani*! na dzień 25

nej.
Maz w tym wzasie w yszedł do poblis­

k iego sklepu za interesem  nie przeczuw* 
jęc zupełnie wypadku w nomu D opiero ,jo 
pewnym crasie gay w szedł jo  bramy d o ­
mu g„zie m ieszkał zauwaZył tłum  luozi 
cisręcy się ao  jego mieszkania.' Sęsiedzi 
doskonale zorientowani co do jego stc - 
sunk-' w domowych jako teZ okoliczni 
m.eszkancy na w iaok idącego O szer a za­
jęli wrogą postawę i w pewnym m om encie 
rzucili się na m ego z laskami i pięściami.

Jaki byłby finał zajścia trudno przew i­
dzieć, bow ^m  w trakcie bicia w inowajcy  
zatrutą wyniesiono z mieszkania w celu  
przewiezienia do szpitala wobec czego  ca- 
ta  uwaga tłumu skierowała su,1 w jej stro­
nę. Skorzystał z  tego Oczer który wydo 
stał się z opresji poturbowany i umknął 
do mieszkania zamykając za jsobą szcze l­
nie drzwi.

Sąsiedzi O szera nie dali jedntk  za wy­
graną i odgratają s<ę i*  r zp r a w ią  się z 
nim przy odpow iednie] okazji, (c)

11,55 -12,05: Sygnał czasu z Warsz- 
12,05— 13,10: Muzyka z ;p)yt gramofon- 
18,10—13,20: Komunikat m eteorologiczny  
z Warsz, 15 ,10-16,15: Program dzienny. 
'5 ,15—16,>5: Audycja dla dzieci: ,Ai ten  
Zawalidroga' opowiadanie Cioci Hali. 
Transm na iane polskie stacje. 1 6 ,4 5 -  
17,45i Transm z Warsz Muzyka z płyt 
gramofon, i odczyt. 17,45—18,45: Koncert 
popołudniowy, pośw ięcony m ało znanym  
pieśniom  3t. M oniuszki w wyk. Zcfji Wy- 
■sżyńskiej (sopran). 18,45—19,05: Kwadrans 

ikadem icki. 19,05- 19 10; Audycja w esoła  
fragment komedji Al. Fredry p t. ..Cic u- 
nia" w wyk, Zesp Dram. Rozgł. Wil. 19,30 
— 10,45 29 lekcja języka w łcsk 'ego . Prow. 
dr. Janina Rostkuwska 19,45: 19,50» P ro­
gram na czwartek. 0 ,5 0 — : Rctransm.
z Stockholm u .Cyrulik Sewilski". Opera 
k ‘m czna w 3-ch aktach Rossiniego. 23,00 
-  24,00: Transm. z Warsz. muzyka ta ­
neczna.

I
H
I
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p. t.
JEDYNA NOWOCZESNA PRALNIA PAROWO-MECHANICZNA

„Pierwsza parooc-mechaniczna proinia aiEiiznf"
w ykonuje: pranie bielizny, pranie i czyszczenie chemiczne orar farbowanie.

D la pp. U rzędników-czek Oficerów, Studentów, Młodzieży szkolnej Podoficerów  za okazan em legitymacji 14 proc. zn iik i 
Centrala: W i'no ul. Cicha 3 . e b e k  placu O rzeszk ow ej (za u ł. G azow y) te). 14 72.

K i r  t o r y  p r r y j ę c i a :  Trocka 20, Mickiewicza 37, Antokolska 36, Kalwaryjska 16. Zamówień a te lefjn icsne prosimy 
kierować pod Nr. 14 72 od godz. 9 - 3  które zabieramy od Sz Klijentów i pa upraniu dostarczamy do domu

I
i

isimy Jjjjj

Kino Miej skie
SALA MIĘJSKA 

ni Ostrobramska 5

T Y L K O  D Z I Ś  O b T A T N l D Z I E Ń  będzie w yświetla „a NAJNOWSZA KINO OPERA POLSKA

ffW
Dramat w 12 aktach na tle  nieśm iertelnej o p c j  ST. MONIUSZKI. i«'ealizacja: Ki M EGUCKi. 
W roi ct g łó . iy c h :  ZOOIKA SZYMAN>K4 Z. LINDORFÓW NA, H GOk T, F ZAHORSKA, 
W, CZERSKI, M PALEW1CZ i L1. KAWALSKI. Pełna poezji ire$ć. Cuc. ,wne krajobrazy. Solow e  
i chórow e śpiewy anystów  opiery. Oryginalna muzyka Moriu«zki. P' więk izony zesp ó ł orkiestry. 
Kas* czynna od g. u m, 30. Początek seansów  od g. >-ej. W ejście tylko z początkiem  seansów . 
Ze względu na w ysokie koszta, zw iązane z realizacją tego film u, ceny poow, t s r u e :  P»rter 1 zł. 

^0_g£M_ulaowe__75_Br;;_^anęon_^2_8rii_ i_ _ _ _ ^ ^ _ —_ii_ _ _ _ i_ _ ^ _ _ i_ _ ^ _ ^

■  W ytw órn  a u b io ró w  dam sk ich  n

■ S. Wiśniewskiego
5  W iln o , K rólew ska N r 3. ■
*  Przymuje zam ówienia na sezon  wio - *
■ senny z władnych i powierzonych ■

■  m ateriałów Ceny przystępne. ■  
2  Życzącym udzielam kredytu — t  5

KINOTEATR
„ H o l l y w o o d "

Mickiewicza 22.

DZIŚ! Film  z e  Z ło te ] S erji P o lsk iej! „ C U Z  I I Z H A
P ote łn e  dr n * m iłości według g łośn ej powieści ANDRĆEJ4 STRUGA „P okolenie Murka Świda" W roi. g ł.

SMOSARSkA, MISS POLONJA na rok 1930 ZOFJA BATYCKA, TADEUj Z WcSOŁGWSKI,JADWIGA 
&OGUSŁ AW SAMB' IRjKl I JÓZ ŁP MAŁYSZLWŚKL Por itek gansów  o go. z. 4, 6, 8 i 10,25.

W Y P A D K I 1 K R A D Z IE Ż E . g g  g r E H H y m  Ś K r a f l i l
—  (c ) Wypadki podczas doby. W  cza

*e od 24 do 25 b. m. do godz ny 9 rano 
zanotowano w W ln.e ogółem 63 wypadki 
W  tej liczbie było kradzieży 6, zakłuceń 
ipokoju publiczn .go I nadużycia alkoholu 8 
'rztkroczoń administracyjnych 39. Reszta 
wypadków podajemy w skróceniu w tej sa­
me' rubryce.

— (c) Nienormalna podt tneła sobie 
.jardio, Korzystając z chw«owej nieuwat-i 
domowników poderżnęła sobie brzytwą g ird 
io 40Uemia Zuzanna Majszrtaniec, mieszkań 
ka wsi Pupile, gminy W.dzkiej. Zamachu 
samobójczego M jsztaniec dokonała pod 
wpływem silnego nap idu obłędu. Ulokowa­
no ją  w szp talu w Widzach.

— (c) Tożsamosc trupa z pod N Wllej 
id. Ustalono, że znaleziona pod N. \V,;rjką 
kobieta zodciętą głową o czem donosiliśmy 
wczoraj, jest Adtda Skurat lat 42 mieszkań 
ka ws Manielny, gminy Krzywickiej pow. 
Miejskiego. Co j o  przyczyn śmierci nic kon 
kretnego jeszcze nie ustalono, leer naipraw 
dopodobn'ej miał m.ejsce nieszczęśliwy wy 
padek, podczas usiłowania ukrycia się od 
kontrolującego biletera.

„VENUSK w Heljosie.

GIEŁDA WARSZAWSKĄ
25 lutego i  930 r.

D •  w  i z y I t a lu t y *

KINO-TEATR

..HElilOS"
Wileńska 38.

n a m esm ej prod. Francuskiei ,.Q0V KOBIETA SIE ZAPOMNI ‘
Tragedia ą0 to letniej kobiety. Emocjonujący dramat erotyczny. R eżyseria Jue M sy‘a. W rolacb głów nych. 
Znakomita gwiazda MARJ4 JACOBlNl i niezapomniany kochanek .N iny Pieirowny" FRANK LfcDERER: 
Akcja toczy s-ę w pałacacu aiystokracji francusk ej oraz na tle m alowniczych kraobraaów A igieiu. B a sm o a o -  
feeryczny fe tyn nocny. Porwanie azi»wcząt i t. d. beansy o  g. 4, 6, 8 i 10.15. NAD PROGRAM: Pobyt w 
i olane N .c c i .. „a t-ahśta • Łj:onji D ra Strandmana. _________ _____________________________________________

—  (c) Bóika na noże. w cukierni Urwa 
nowa. Wczoraj w południc w cukierni Urwa 
nowa powstała bój ha wywołana przez tegoż 
Urwanowa na tle ueporozumien z dzierżaw 
ą tej cukierni Iwaszkiewiczem Zaufani Ur- 

w anowa usiłowali siłą usunął Iwaszkiewicza 
w obronie którego stanęła jego służba i pra 
cowmcy. W czasie bójki poczęto operować 
nożami i znajdującemi s.ę w lokalu sprzę- 
ami wskutek czego cukiernia uległa zdemo 

lowaniu, Ofiara bć,ki stal i się m. in. ^racow 
niczka cukierń1 Alina Wolkowska (Legjono 
wa 77) która została poważnie zraniona w 
rękę. Wołkowską ulokowano w szpitalu ży 
dowskim Zajście zlikwidowała policja.

—  (c) Samobójstwo podoficera. Ze Sio- 
bódki donoszą nam, że w tamtejszej spół- 
łzielni wojskowej popełnił samobójstwo plu­
tonowy zawodowy Piekarski. Korzystając z 
:hwilowej nieobecności innych pracown.ków 

w spółdzielni Piekarski strzelił do siebie z 
rewolweru w skroń co spjowodowało natych 
niastowy zgon Co było oowodem targnię­

cia się na życie narazie niewiadomo. Powia- 
iomione o tem władze wojskowe prowhJzą 
dochodzenie.

— (c) Zatrzymanie na granicy. W rejo 
nie Stołpców zatrzym anj w chwil1 przekra 
czarna granicy z Bolszewji niejakiego |. Kota 
z powiatu, w ółożyńskiego, który juk okazało 
się poszedł do Rosji w niewiadomych nara2ie 
celach również mtlegalnie.

—  (c) Kłusownicy. Kolo Rubieżewcz u- 
ęto dwóch kłusowników trzebiących niemi- 
osierme zwierzynę. Kłusowników którymi o- 

kazaii się dwaj chłopi ze wsi Wielkie Ńowiki 
oddano policji.

—  (c) Zabity na „wieczOi vnce“. Pod 
wpłj’Wem alkoholu powstała bóika pomiędzy 
uczęstnikami zabawy wc wsi S ta rk i gminy 
ejszyskiej, podczas której został zabity ude 
rzen:em drąga w głowę Władysław Szymu 
iewicz. Trzech rzekomych sprawców policja 
aresztów ała.

—  (c) Służąca — złodziejką. Policję po­
wiadomił Izaak Lancman zamieszkały przy 
ul. św. Mikołaja 7, że przyjęta przez niego 
io  pracy w charakterze służącej n;eznanegn 
nazwiska dziewczyna, okradła go z gotówki 
i zbiegła w niewiadomym kierunku.

iacznę od prośby pod adresem pana, 
który ma do czynien a z aparatem w Heljo 
sie", żeby cos zaradził, coś obmyślił takie 
go, coby co chwilę akcji obrazu nie przery­
wało.

Czy może być cos bardziej irytującego 
w kime, jaK rw ąca się w kawałki taśma o- 
brazu i to właśnie w najbardziej „tascyr 
jącycłr momentach jego akcji.-1

Albo ta ramka, raz w raz wyskakująca 
i sprawiająca, że się w ;dzi u goiy czyjeś 
kończyny dolne, a znowuż u dotu, czyjąś 
głowę i i.d ..

odrobina więcej dbałości o wrażenia 
publiczności, stanowczo me zawadziłaby p. 
inechamkowi.

Obraz, jak obraz, wprawdzie wykonany 
w solidnej amerykańskiej wytw-norni „U ni­
ted Artists", jes sobie jtdnaK naogół dość 
banalny.

Nie sprawia rozmaitości fakt, że rzecz 
dzieje się na dosc egzotycznym, południo­
wym tle.

Zresztą, oryginalnem jest tylko morze, 
bo już np. o h i r .y  z pustyni rrącą bardzo 
atelier i to niezbyt starannie zatuszowanem.

Calosć akcji orzeprowadzona jest dośe 
konscKwentnie, razić jedynie muże takt, że 
kapitan statku, sprawca śmierci jednego z pa 
sbzerów nic odpowiada przeu sądem, a 
przed jasąś  komisją dyscyplinarną firmy 
okrętowej, w której służy.

1 aksamo dość dziwmym jest ten braci­
szek hanaiarza żywym towarem, z jego zgo 
la dżentelmeńskiemi g ts ta m 1, wbrew wszel 
kim oczekiwaniom patrzącego, ujawniające- 
mi si,

Ale pozatem... phi... w s/ys tko jest mo 
zliwe; czego to na świecie meina, co się 
na ziemi nie azieje?

Konstancja Talmadge jest zupełnie- poprą 
wną, jej partner: Jean Aurat, także, więc 
ostatecznie, o co chodzi?

Finn, jak film! Szlagierem nie jest, kasy 
nie zrobi, ale patrzeć można

Jest trochę efektów technicznych, np. 
tak: ski kicring na wodzie, trochę efek 
tów, dotyczących" że ,ak powiem, opraw'y 
obrazu, np taki bal u Zarkisa.

Całość nie nuży bypajmmej.
N adprogramówka naiwna strasznie je 

sli nie gtup a zgoła, zawiera dużo atrakcyj 
akrobatycznych, na czem zdaje się polegać 
jej dowcip.

Aaktualny program Heljosu należy uznać 
za przejściowy, za „pieredyszkę" a m iej 
my nadzieję źc po i przed nowym jakimś du 
żym nirnem. Omega.

T ra u i Spra. Knpn-n
Franki francuskie 34,92,5 35,01,5 34,83,5
D olar; 8.87, 8,89, 8 85,
Belgj' 124.25, 124.50, 123,94
K - 238,80, 239.40, 238 90

5,31 5,33 5,29
* 357,70 158 60 156 8Q

43,36,5 43,47 43,26,
rk 8,902, 8.922, 8.882

% aty tele?» 8.92. 8.94, 8,90,
O tio 238 52 239.12 237 92
Paryż 34.91, 35 00 34.8*2,
Praga 26.40. 26.46, 26,34
Siwajcaria 172 97, 172,50, 171,64
B ukaresn 5.3125 5,3137 5,3119
Stokholm 239,42, 240,02 238,82
Wiedeń 125,57 125,88, 125,26
W%r> 155 57 155,74 155.17
WłOk hv 46,71, 146.83 46 59
Tallin 237,60 238,20 237,00

POLSKIE KINO

„W anda"
WielkJ 30 
T el. 14-81.

D u si U eikie wydarzenie histeryczne ujęte w ramy m onum entalnego filmu

ZEJ%$T/> H RABIEGO  J%ONT£ CHRIITO
Potężny ara nat w 10 aat. rrm antyczne przygody bohatera żeglarza EDM UNDA DANTESA. W rolach g ł. 
Lii ć>AGOVER i JLAN ANGLLO,

Uraflę,KOB,EĈ O B W I E S Z C Z E N I E ,

HEPHEZENTANT

Gdańsk 173,28.
Marka niemiecka 212,88

Papiery procentowe*
Pożyczka inwestycyjna 129 50. Prem­

iow a dolarowa 79.75 5 proc. Konvrersyj'ja 
52,— 6 oroc.dolarow r 74.— 10 pro-, k o le ­
jowa 102,50, 5 proc. koleiow a 48 5u. 8 „r e. 
L. Z. B (Josp Kiaj. i Ll rau  Roin ofali- 
ac e B. ' o«p .Kraj. v4. Te aame 7 proc. 
3,25 -4 I pół proc. L. L. ziem skie 52, -

8 proc. tar tzawskie 7a,25 5 «rac.w ar izaw- 
skie 55.25 8 proc. Łodzi 65 50. 1C i  o .  
Siedlec 73 75 8 p oc. .iDligmcje P. B
Komunalnego 93, Stanlizacyjna 8 4 .-  lOproc. 
Radomia 75 8 proc. ziem skie 73,—, 4,5 proc 
ziem skie 52.— 6 proc. pr *. konar. We^sz. 
5 2 —4 i pół proc. ararsz. 12,7a Kalisz 62 0u 
8 proc. T. K. P i^ n i. r-olskiego 89,25 
8 proc. Piotrkowa 62.75 8 pri«-. C zęstocho­
wy 61 50, 8 proc. Lublina 6,25.

poważny, odpowiedzialny m aiątkow o, na reion W ileński 

poszukiwany jest przez Suchedniow ską Fabrykę Odlewów  

i Hutę Ludwików, Sz A. w Kielcach.

Artykuły sprzedaży: Naczynia żelazne i blaszane 

em aijowane, maszyny rolnicze, w szelk ie odlewy handlowe, 

rury żelazne fsne, i t. p.

Oferty kierować Kielce Skrzynka pocztow a 101.

W V W & V V V V V V V Y B V V W W y W V V
m a s  p i

Ikonserwuje 
doskonali, odświeża, 
usuwa braki i skaty , 
Regulacje i trwałe 
srzyciemnldnio brwi. 
Gahine! Kcume vki 
Ltczniczej „CED1B* 
J H ryi^w iczow ej, 
W ielka 18 m. 9. Przyj, 
od g 10—7.

W. Z. P.

3  H M

Komornik Sądu Okręgowego w Wilnie, 
rewiru IV-go z siedzibą w Wilnie przy za 
ułku św Michalskim nr 8 m. 5 zgodnie z art
1030 U P.C. podaje do wiadomości, publi­
cznej, że w dniu 3 marca 1930 roku o go |
dżinie 10 rano w Wilnie przy ul Rujnickiej 
nr. 8 odbędzie się sprzedaż z licytacji na 
leżącego do Borucha Rechesa majątKi rucho 
mego na sumę zi. 2184 groszy 50,*
3562— Vł, Komornik (— ) A. Sitarz.

tło ki u czy  w  p o ­
d r ó ż y . . . .

i  l-L ń fliZ B  |

oraz Gabinet Kosme­
tyczny usuwa ztrur 
s s tzk i, piegi, wągry, 
łupież, brodawki, fru- 
tsajW, w ypzdziie w ło  
tó v , Mickiewicza 46

  m ożna się dobrze ogolić
i pos iadać  zav7sze m ile  uczucie  
cz y srosd ,  uży waiąc ro ży k ó w  
G ille tte .  M ie  zaw sze paczkę 
zapasow ych  nożjdtów, by  ’ch  
p rz y p a d k ie m  a ie  brakło.

DOKTOR

EiwryUUwitzewa
p rzy jm u j oc  1 1 -1 2  
i ou 5 6. Choroby 
skórne, lei zenie w ło ­
sów , operacje kosm e- 
m etyczne i kosm ety­
ka lekarska. Wilno, 
Wileńska 33 m. 1

W Z. P 771

fe n m i ^ K l
D O  WYNAJĘCIA

b p o k o i
umeblowany (m ożna  
z fortepjanem) dla 
sam otnego. Lwowska
ló  m. 7. o

Akcje.

I u > M It > 4 i

O G Ł O S Z E N I E .
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, 

rewiru IV z s ieuzhą  w \vunie przy zaułku 
Św Michalskim Nr. 8 m. 5, zgodnie z arty­
kułem 1030 Ust. Post. Cyw. podaje do wia 
domości publicznej, że v, uniu 5 marca 1930 
ro„ o godz. 10 rano, w Wilnie przy ul. Pio 
tra i Pawia Nr. 9— 13 odbędzie się sprzedaż 
z licytacji należącego do Stanisława Wołej 
szy majątku ruchomego, składającego sit z 
durau i zabudowań drewnianych na rozbiór 
kę, oszacowanego na sumę zi. 900.

Komornik (— ) A. Sitarz.
3585— VI—O

Bank P olsk i !Ć4,50 -  166 Powszechny  
Kredyt 110. Związek Spółek Zarobkuwy-h  
79 25 Puls 4750. Elektrcwm a w Dąbrów’e 
60. Cukier 28.00 C egielski 41 —. Mo- 
d rzejów l3  25 Morblin65. O ftrow iec 61.— 
Starachowice 20 50 - i  Z ieleniew ski 59, 
-  80. P srow ozy 20, Węgiel 53,2.5 Paro­
wozy 20, —. Eorkew ski 5 75 opiess 100, 
Lilpop 24,— B. Zachooni 80. “lijewski 60, 
Klucze 70. Ili em. 73,50. Siła i Światłu  
03 Firley 38.25 BankDysk. 126.- Nobe 10,00 
Rudzki 28.50 Haberbuscb 106. - Bark Hand­
low y— 117, W ysoka 145 Majew-ivt W, Łazy 
4,25. Gdański M onopol Tyt. 282 80.

^g* m m m  m m rn  a ^ .  
^  i a u B H M  f i i k

IR b w n u  M
s  . a m i H s  j p

z uknera wy-
stawowem  i 

oknrm na dziedziniec, 
nie w ym agający re­
montu, z piwnicą, bez 
odstęonego do w’- • 
najęcia, Ul. ś - fo  Jań- 
ska 7. — l

fhrprs otrzymać po- Do sprzedania
jicjńcz*ć KUrsyUSfa- 'ub dz f0,'*'arJS
cnow e, koresponden- ^  ^ ’ tk ‘

s ię  cgr*av

w yuczaj,42 lŁ ^ y: ^ o
buchalterii, rach u n k o-k ń rfe'^ n rzi mul’ *Su' 
w uści kupieckiej, ko u ‘ ' p y ^  
respondeneji handlo w B i H m a s  ■
wej, stenugrafji, nauki ^  _  _  _ _  
handlu, prawa, kaii K I M
grafjf. pisania na I M ' ® * * ™  , *
szynach. toy.0roznaw lejjrgubioną książecz- 
M#a, angielskiego, § F . kę wojskow ą  
francuskiego, niem iec- * * *  rocznik k 9 4  
kiego, pisowni m j ,  wyJ. pr ez p . K U. 
yramatyki p o lsk ie j.Wilno, oraz paszport 
Po ukończeniu świa koński na klacz maści 
cectwa- Żądajcie pro- kasztanow ate., seria  
spektów.  ̂ ,D “ Nr 301214|Z, ryd.

na imie W incentego 
Kam czyekiego, unie­
ważnia się________  i

Unieważni 

Kę y

GIEŁDA WILEŃSKA
d n ia  25 lu teg o  1930 r.

Z ł o t o .
Ruble 47,00

LMty zastaw n e.

4 i pół proc. W il. Banku Ziemsk.
100 Zł. - 50,70 50,50

M i  LoiowiI £ * ; ' K M iI r S
nowym  system em  obligacyj kom bino­
wanych walczetny w s.e lk ą  kon­
kurencję, początkujących pcuczemy, 
Zgłaszać się Jiiia 26 i 27 b, m. w 
hotelu »Eurona" pokój 41. —o

G a b i n e t
Racjonalnej Kostne 

tyki Lecznicze!. 
W i l n o ,  

Mickiewicza 31 ta. 4.
lln d n  RObie-4 k on* 
UlUuli serwuje, dosko­
nali, odśw ieża, nsus.? 
jej skazy i braki, 
Sctuc. se opaienie ce- 
łjr. Wypadanie w ło ­
sów  f łupież. Naj­
now sze zdobycze ko­
smetyki racjonalnej. 
Codziennie od gi 10 - 8

S P O S A D Y *I
Potrzebny

praktyczny pisarz
nrowentowy Pawaler. 
Zgłoszenia piśmienne 
z referencja ni i adre­
sem  składać Zwią 
zku Zie* a Zawalna 
9, dla W- M . o

niLważniam z g j-  
kuiążecz- 

w ojskow ą.
m  n  ŁjnB m  wyd. przez P . K. U.
S i s A  J* Po& awy, i d o w ó i

" .  osobisty wydany pizez
r l 3 H t n &  stawostwo pow. Dztś-

ł . i  nieńskiego, rocznik  pierwszorzędnych f ib - 1uij2 ,
ryk sprzedaję na do- z  n ń,cg je20 ,
godnych u arun^ach. £ l?il!£ŁLeM2: J t
K ijow ska 4 |19. - I  ■ y g J b io a e  PO*woG- 

/  _ me na broń Ni 
------------------  —  J2793, jednej du-

5 < u ź ą c a
do w szystk iego po­
szukuje Dosaay. Wl- 

W Z. P- 43 dnec od 9 11 z rana.
l~iJarecka 2 0 - 3 .  -o

D ĆGŁbĘ ,od 
Wilnem o oh 

szarze 13 ha. z ie ­
mia orna, duży 
ogród ow ocow y, 2 
su w y , z oobrym 
nomem mteszKal- 
n; m sprzedamy za 

3 a00 aol rów 
Dom  H.-K. „Za­
chęta" "Mickiewi­
cza i ,  tel. 9 05

beitówki nationówki 
i 1 dubeltówki Kapi­
szonów  ki, oraz > irta  
łow iecki Nr 003131 
ważne do dnia 1 
marci 1930 r„ wyd. 
na imię Józefa Ton- 
kowicza, zam. w  

Szczena-ow iczach, 
gm urautysk .ej,
unieważniija się- —o

. U l

GEORGE G1BBS.

25) Ż ó \ t y p t a k
—  C zy  p rz y p u sz c z a  pan , że on 

zdążv ł  p rze czy tać  kom unika t ,  zanim  
p an  za żą d a ł  od d an ia  b loczku.

—  T a k ,  p rze czy ta ł  go, w idzia łem , 
ak  odszed ł  za t i rankę  i czyta ł.  Śledzi­

łem g o  pilnie. P o p rz ez  f irankę w id z ia ­
łem w y ra źn ie  je g o  sy lw e tk ę  o św ie tlo ­
ną la ta rn ią  ze w n ą trz  pokoju .

—  Czy pan  chce p ow iedz ieć ,  że 
m  miał nadz ie ję ,  że cyfry b ę d ą  fałszy­
w e?

—  T a k .  G d y  w M in is te rs tw ie  W o j 
ny w y kry to ,  że ta jem n ice  p rze sąc za ją  
się n az ew n ą trz ,  w y d a n o  rozkaz um yśl­
n eg o  f a łsz o w an ia  d anych ,  ze specja l­
nym celem w p ro w a d z a n ia  w  b łąd  w ro ­
gów

—  Hm!.. A w ięc ,  ludzie M a c sw e l la  
gonili go  i dopędzili ,  a  on tym czasem  
zdąży ł o d d a ć  p ap ie ry  pan ience ,  a ta  u 
ci kła z niemi p rzez  p ark  d o  d o m u ?

—  M ów iłem  panu ,  pan ie  geneiTr 
le, że je s t  to w y ją tk o w o  m ądra  dzie­
w czyna . U ciekła, zanim  ludzie M a­
csw ella  zauw aży li  jej zniknięcie .. .  P rz e  
czy ta ła  no ta tk i ,  ale m iłość d o  Ham 
m e rs lay a  zm usiła ją  d o  milczenia , cho 
:iaż o d raz u  zrozum iała ,  że on je s t  nie­
mieckim agen tem .

—  R ozum iem . —  m rukną ł  genera ł .  
—  W ięc  to je s t  p o w a ż n e  u czuc ie?

—  T ak .
—  W ię c  H am m ers la y  je s t  Dana 

szczęś l iw ym  ryw a lem
Rizzio w milczeniu  skłonił g łow ę.
—  No, —  m ruknął ,  w s ta ją c ,  von* 

ó . ro m b e rg .  —  S p ra w a  sfa je  się co raz  
c iek a w sza

P rzeszed ł się n o  poko ju  kilka razy 
i z a trzy m a ł się p rzy  kom inku

—  H err  Rizzio, p an  opow iedz ia ł  
mi sz c z e g ó ło w o  o w y d a rz e n ia c h  w 
Szkocji,  o  tem, ja k  p a n  o s ta te czn ie  
p rz e k o n a ł  się o zd ra d z ie  H am m ersl 'aya  
i o  tem, że on o św ia d cz y ł  m iss  Mater, , 
że p a n  je s t  ag e n te m  n iem ieckim  C hcia ł 
bym  w iedz ieć ,  d la c z e g o  pan ,  w ied z ąc  
o  jego  d w u z n a cz n e j  roli, nie zab ił  g o ?

—  P ró b o w a łe m ,  a le  on by ł z ręcz­
nie jszy ,  niż p rzy p u sz cz a łe m .  M oi lu­
dzie s trze la li  do  n iego  i ranili z lekka. 
A n ad  m o rze  p rz y b y ł  w  to w a rz y s tw ie  
w sp ó ln ik a ,  k tó ry  zab ił  na jdz ie ln ie jsze  
go  m ego  pom ocn ika .

—  D o brze ,  to  p a ń s c y  ludz ie  robili,  
—  su c h o  p rz e rw a ł  genera ł , .  —  Ale pan  
sam , co zrob i ł?

—  S trze la łem  d o  niego, ale ch y b i­
łem.

—  B a rd z o  sm utno .. .  z w ie lu  w zg lę­
d ó w  b a rd z o  ża łu ję  Moi agenci  n ie p o ­
w inni chyb iać .  Nie pow inni w  niczem 
się mylić, h e r r  Rizzio! Z re sz tą ,  skoro  
h e r r  HammersTay je s t  tu ta j ,  pańsk i  b łąd  
m oże  być  n ap ra w io n y .  C óż  jeszcze  zro 
bił p a n ?

—  M iałem  p ew n e  p o d s ta w y  do 
p o d e j rz e w a n ia  H a m m e r s l a / a  o  to  iż był 
s p r a w c ą  a re sz tu  Byfilda. M og łem  też, 
o p ie ra ją c  się na p e w n y c h  d a n y c h ,  przy  
puszczać ,  iż dał  już zńać,  lub chcia ł 
to  uczyn ić  w k ró tce ,  o m oich  s to sun ­
kach  z N iem cam i.  D la te g o  kazałem , by  
y a c h t  m ój czeka ł  na  mnie w  za toce.  
D w u c h  ludzi p o s ta w iłe m  na d rodze ,  a 
z dw . m a  d rugi mi p o s tan o w iłem  pó jść  
na  r o z p ra w ę  z H am m ers la y em . P o  nie 
u d an y m  n a p a d z ie  p rzy  w ieży  W ik in ­
g ó w , s trac iłem  z oczu m iss  M a te r ,  ale 
ś ledzi łem  H a in m ers la y a  aż  do R u d o  
m o rsk ie g o  'aerodrontu ,  ab j  p rzekonać  
się, że on rzeczyw iśc ie  w y k o n a  rozkaz  
p a n a  g en e ra ła  T y m  razem  szczęśc ie  u 
śm iechnęło  się do  mnie. Z a rm a s t  w ró­

cić do  d o m u ,  D o tts  M a te r  p o je ch a ła  za
H am  m ers layem . Z ła tw o śc ią  ud a ło  
się nam  ją  z łap a ć  i u lo k o w ać  na y ach  
cie. O d  chwili,  g d y  H am m ers la y  odle 
ciał d o  N iem iec, u w a ż a m ,  że o d p o w ie ­
d z ia lność  za n ieg o  s p a d ła  z m ych  ra 
mion.

Von S tro m b e rg  s ta ł  przy  kom inku  
z p o n u ro  śc iągn ię tem i brw  iami

—  W ięc ,  h e r r  Rizzio, p an  tw ie r ­
dzi, że p o s tą p i ł  s łusznie .  P rz y z n a ję  to. 
Nie m am  ża d n y ch  w y m ó w e k  d la  p'ana. 
Ale jeśli to  co  oan  m ów i,  je s t  p ra w d ą ,  
chc ia łbym  u s ły szeć  o d p o w ie d ź  n a  d w a  
p y tan ia  P ie rw sz e :  co  zm usiło  herr  
H am m ers la y a  do  p rzy b y c ia  tu ta i na  pe­
w na śm ie rć?

krzz io  w zru szy ł  ram ionam i.
—  C óż rńam o d p o w ie d z ie ć ?  Nie 

p rz y p u sz c z a łe m ,  że on się na  to  od 
w a ż y  i d la tego  w ys ła łem  do  p a n a  de­
peszę ,  z p r o ś b ą  o w ez w a n ie  go. T e n  
cz łow iek  s ta ł  się n iebezp iecznym  dla  
mnie i d la  n asze j  sp ra w y ,  zrobiłem  
więc w szy s tk o ,  co b y ło  w mej mocy, 
by nie w y sze d ł  ży w y  z R udom orsk ich  
trzę saw isk .  N igdy  w  żyęhl nie by łem  
tak  zdz iw iony , jak  w  chwili,  gdy uj­
rzałem  „Ż ó ł te g o  P ta k b "  p o d n o sz ą c e g o  
się n ad  t rzęsaw isk iem  d la  w y k o n an ia  
p a ń s k ie g o  rozkazu .  Z a s ta n o w iło  m n :e 
to b a rd z o .  Jedynym  m o ty w e m  jego  d z ;a 
ła n ia  m oże być chęć zas ięgn ięc ia  tu 
w a ż n y c h  infortńacyj i p o w ró c e m e  z 
niemi do  Anglji.

G e n e ra ł  u śm iechną ł  się
—  P rz y p u sz c z e n ie  tak ie  nie jes t 

z b y t  p o ch leb n e  d la  m e g o  rozum u i 
H am m ers la y a .  Nie m ó w ią c  już o skrę­
p o w a n iu ,  b ę d ą c y m  n a tu ra ln y m  wyni 
kieni je g o  fa łszyw ej  sy tuac j i ,  
p rzecież,  nie m óg ł liczyć, że b ę d ą c  
rozum nym  uda  mu
się un iknąć  kary .  T a k  sam o, jak  nie u-

n ik n ą łb y  jej p'an, h e r r  Rizzio, g d j rb y  
w p a d ł  w  tak  p r z y k ią  sy tu a c ję '

T o  m ó w ią c  u śm iech n ą ł  się złośli
s wie.

R izzio  spoko jn ie  zniósł b a d a w c z e  
s p o  jrzen ie  i, k ręc ąc  w ą s a ,  rzeki we­
soło:

—  C ieszę  się, że nie je s tem  w sko 
ize  H am m ers la y a .

Nie z w ra c a ją c  u w a g i  na  je g o  s łow a ,  
g e n e ra ł  c iągną ł  da le j :

•—  T e ra z  m oże p an  o d p o w ie  mi ńa 
d ru g ie  p y ta n ie ?  C o  się s ta ło  z he r r  
M a csw e l lem ?

Rizzio o tw o rzy ł  sze roko  zdum ione  
oczy. S zczerość  je g o  nie p o d le g a ła  w  
tej chwili w ą tp l iw ośc i .

—  Czyż nie miał pan  od  n iego  żad  
j iy c h  w iad o m o śc i?

—  Nie, pan musi w iedz ieć ,  d lacze­
go on m ilczy?

—  Nic nie w iem . W id z ia łe m  go  o 
s ta tu i  raz  w  dzień  w y jaz d u  m e g o  z Lon 
dynu  do  Szkocji.  W ie d z ia ł  w sz y s tk ie  
szczegó ły  źajścia. Być może...

Z a c h m u rz o n y  umilkł nagle.
—  G dzież  m ó g ł  p r z e p a ś ć ?  Czem u 

nie d a je  znaku  ży c ia ?  C o  się z nim 
m o g ło  s t a ć ?  Co p an  o tem  myśli"-'

—  M a ż e  H am m erslay . . .  C hoc iaż  
nie rozum iem , jak  m ógł zdążyć .. .

-—- O  Boże, m ów  że  p an  prędze j!
—  M yślę ,  że m oże H am m ers la y  

s p o w o d o w a ł  je g o  are sz t .  /
—  A ha, pan  tak s a d z i?  A d lacze 

g o ?
—  Bo H am m ers lay  don iós ł  na  By­

filda.. .
—  M a pan na to  d o w o d y ?
—  O  s to su n k ach  By filda z N iem ca­

mi w ied z ia ły  tylko t rzy  o so b y :  Ham 
m ers lay ,  M acsw el l  i ja .  T a k i  by ł mój 
rozkaz. Ale sk ą d  p e w n o ść  że zos ta ł  ści 
śle w y k o n a n y ?

—  Nie m o ż n a  p o z w a la ć  n a  luxus 
niewypełniani 'a  rozk a zó w ,  gdy  się czu 
je pęt lę  na  szyi.

—  H.n P etle  są  i w  W in d e n b e rg u  
i je d n a  z nich w k ró tce  będz ie  nam  po­
t r z e b n i .

Von S tro m b e rg  p a t rz a ł  na  Rizzia 
n iep rzychy ln ie  Rizzio znał go  z b y t  do 
b rze ,  ab y  nie miał z rozum ieć ,  co  zna­
czyło  t a  spo jrzen ie .  O g a r n ą ł  go  n iepo­
kój. Z aczą ł  ta rg a ć  w ą s y  i od w ró c i ł  się, 
lecz znów , przy-ciągniete siłą m a g n e ty  
czną. oczy  je g o  s p o tk a ły  się z oczymia 
g e n e ra ła .  N ad  samymi uchem  je g o  roz 
legł się suchy , o s try  g łos :

—  P an  w ie, oczyw iśc ie ,  o co  o sk a r  
ża p ana  H a m m e rs la y ?

—  W y o b r a ż a m  sobie .
T w ie rd z i ,  że p a n  jest  na usłu­

g a c h  rządu  ang ie lsk iego .
R izz ia  d rg n ą ł  z p rze s t rach u .
—  M am  ńadzie je ,  że pan  g ene ra ł  

nie uw ierzy.. . .
—  P ro sz ę  się nie d en e rw o w a ć .  Nie 

w ierzę  nikom u...  nie chcę w  nic w ie­
rzy, ale je g o  s łow a są  dziw nie  p rzeko  
nyw u jące ,  he r r  R izz ia?

—  Z a p e w n e ,  —  po śp ie szy ł  zgo 
dzić się W łoch .  —  Z a w sz e  uw aża łem  
go za d o b re g o  b lag ie ra .  Ale k ła m s tw o  
zaw sze  w yjdzie  na  w ierzch .

—  R acja .  C ieszę  się, że p an  po­
dzielą  m oje  zdan ie .  Z ad a n iem  m ajem  
jest te ra z  us ta len ie ,  kto z w a s  dw uch  
kłamie. N a j lepszym  sp o so b e m  ro zp o ­
znania  k łam cy  jest zm usić go do bro  
n ienia się. R ozm ów cie  się z H am m er  
s layem  p rzy  mnie. P o s łu ch a m  i zade­
cyduję.

P o d s z e d ł  do  sto łu  i chcia ł zadzw o  
nić, ale Rizzio za trzy m a ł  go.

—  C hw ileczkę ,  pan ie  genera le !  
C hc ia łbym  w iedz ieć ,  na  czem on o p ie ­
ra sw e  o sk a rż en ie ?

—  A ha, p rz e s t r a sz y ł  s ię  p a n ?
—  Byna jm nie j ,  —  uśm iec h n ą ł  °tę 

b la d o  W to ch .  —  Z ła tw o śc ią  o d rzucę  
je g o  k ła m stw a .  Ale, czy H am m ers la y  
zgodzi s ię  n a  tą  k o n f ro n ta c ję?

—  N iem a o b a w y !  Z godzi się n a p e  
w no!

—  C hc ia łbym  z a p o zn a ć  się z treś­
cią kom un ika tu  z b loczku, czy p an  g e ­
n era ł  pozw oli m i?

—  Nie, nie, he r r  Rizzia, p ro szę  p o ­
czekać .  W szystko- będzie  w  sw o im  cza 
sie. T e raz  ufam y do sy ć  s p ra w ,  a b y  za­
a b s o rb o w a ć  ca łkow ic ie  o b ie  g łow y :  p a  
na i H am m ers la y a .

—  Ja k  pan  s o b ;e życzy, —  w zru  
szył ram ionam i W ło ch ,  —  Ale zan im  
pan  g ene ra ł  w ezw ie  go  dfa k o n fro n ta ­
cji ze m ną, p roszę  mi pow iedz ieć ,  czy  
jego  o sk a rż en ia  nie o p ie ra ją  się n 2  
tym fakcie, że u s i łow ałem  go  za b ić ?

Von S tro m b e rg  uśm iechną ł  się.
—  A czy to nie jes t d o s ta te c z n y m  

dow-odern, jeśli on uczciw ie  nam  s łu ż y ?
—  I'ak, jeśli uczc iw ie  służy! Ale 

czy p o za  tem poda ł jak ieś  d o w o d y ?
—  P a k ,  herr  Rizzio, —  w yrzek ł 

zw olna ,  p rzen ik liw ie  w p a t ru ją c  się w  
tw a rz  W ło c h a .  -—  On tw ierdz i ,  że a  
z d ra d z ie  p ańsk ie j  M acsw el l  dow ied z ia ł  
się od Bytilda .

—  O d  Byfilda! —  zaw o ła ł  z ży­
w ym  ges tem  p ro te s tu .  Ależ H a m m e r  
s lay  je s t  g łu p c e m ! : Przec ież  pan  g ene­
rał w ie,  że Ryfikl nie w iedz ia ł  w ca le  o  
mym udziale  w p racy .

G en e ra l  m nchnął ręką.
—  Na n ieszczęście  M acsw ell  m i l ­

czy. A kap itan  Byfild zna jduje  się w  
tak ie j  sy tuacj i ,  że m oże o d p o w ia d a ć  
tylko na p y ta n f t  S tw ó rc y  p rzed  w ro ta ­
mi ra ju  i
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